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Młodzi — do apełu!| Y 


Od-lat przeszło dziesięciu, to jest 


od aktu mocarstw centralnych z dnia | - 


5 listopada '1916 r., które próbowaly 


narzucić Narodowi Polskiemu swą wo- 


lę przez ogłoszenie małej Polski, małej 
terytorjalnie i zależnej politycznie, -— 
zarysowuje się coraz wyraźniej obli- 
cze młodego pokolenia polskiego. Owi 
studenci Uniwersytetu Warszawskie- 
go, którzy -w akcie dwóch «cesarzy, 
aranżowanym przez gen. Beselera, nie 
wzięli udziału i ostro przećiwstawi'i 
się dążeniom kół t. zw. wówczas „ ak- 
tywistycznych*, a, ściślej mówiąc, za- 
leżnych od masonerji niemieckiej, byli 
pierwszymi „zwiastunami, iż nadchodzi 
nowa pokolenie polskie, którego war- 
tość sprosta zadanióm, jakie paroi a niż 
nie’ chwila dziejowa, z 


- Rok ten okazał się EA phai i 


mowym,: jeśli weźmiemy pód uwagę 
dominujące wpływy, jakie bezpośred- 
nio przed wojną i w pierwszych latach 
wojny posiadał wśród młodzieży z jed- 
nej strony obóz masońsko - liberalny, 
z drugiej zaś doktrynerstwo socjali- 
styczne. Od tej chwili stopniowo poło- 
zenie ulega zupełnej zmianie — w du- 
szach młodej inteligencji polskiej do- 
konywa się doniosła i głęboko sięgają- 
en przemiana ideowa. Myśl narodowa 
wśród młodzieży akadeemickiej krze- 
wi się bujnie w organizacjach ideowo- 
wychowawczych jak Młodzież Wszech- 
polska i Korporacje — i opanowuje w 
ciągu niedługiego czasu całe życie stu- 
-denckie, Jest ona tak prężna, iż staje 


się organizatorem całej młodzieży aka- 


demickiej w Związku Narodowym 
Polskiej Młodzieży Akademickiej, któ- 
ry ze swej strony eliminuje z żywego 
organizn.i tej młodzieży elementy 
wrogie polskości (Żydów) i osiąga po- 
ważne- zwycięstwa myśli, polskiej 
wśród związków młodzieży obcej na 
gruncie międzynarodowym. Ta sama 
młodzież w latach wojny ze zbolszewi- 
czałą Rosją ławą idzie na pole walki, 
skąd. wraca okryta chwałą i zaharto- 
wana w ogniu — w Szczytnej roli 
obrońców Ojczyżny. 


Pokolenie to posiada duże war- 
tości natury społecznej, bądź drzemią- 
ce jeszcze w jego duszach in poten- 
tia, bądź też. ujawnione już w czyn- 
nem ustosunkowaniu się do zagadnień 
życia narodowego. Coraz mniej -siły 
przyciągającej posiadają dla młodzie- 
ży dzisiejszej modne ongiś hasła róż- 
nych „międzynarodówek", hasła walki 
klas, indyferentyzmu religijnego i oby- 
czajawego — oraz „demokracji“, do- 
prowadzonej do absurdu. 


W duszach młodzieży na plan 
pierwszy wysuwa się moralny nakaz 


DAWNIEJ ARE PIN 


Warszawa z Lwów == Kraków — Poznań. — Wilno — Łódź — Lublin — Gdańsk — Cieszyn” 


Dnia 25 maja 1927 


| Zjazd Młodych Zachodniej Polski 


Szybki postęp prac organizacyjnych — Doskonały na- 


Prace nad zorganizowaniem Zjazdu 
Młódych Zachodniej Polski, który od- 
będzie się w dniu 5 czerwca b. r., w Po- 
znaniu, postępują w.szybkiem tempie 


„naprzód. 


Dotychczas zorganizowane „, zostaly 
powiatowe i lokalne komitety zjazdo- 
we w.następujących miejscowościach: 


Wojew.Poznańskie: miasto 
Poznań, : Wolsztyn,- Śmigiel,  Gostyhn, 
Krotoszyn, Kórnik, Środa, Września, 
Witkowo, . Gniezno, Trzemeszno, Ino- 
wrocław, Mogilno, Sieraków, Między- 
chód. W toku organizacji są powiaty 
północne, północno - zachodnie i połu- 
dniowe wojewódżtwa. wa 

ójów:” Pomorskie: 
Kowalewo,- Chehtnó, 
Gmieów, Starogard, Teżew, Kościerzyna, 
Wejherowo, Puck. W toku organiza- 
cji są kómitety.w Kartuzach, Tucholi, 
Chojnicach, - Sgpólnię,: Lubawie, 'No- 
wem Mieście, Działdowie, Brodnicy, 
Chęłmży i Wąbrzeźnie. 

Wojew. Łódzkie: Łódź, Zgierz. 
Ozorków, Pabianice, Tomaszów Mazo- 


Toruń. 


Grudziądz, 


„strój we wszystkich czterech województwach 


wiecki, Zduńska Wola, Sieradz, Łask, 
Wieluń, Kalisz, Stawiszyn, Koło, Brze- 
ziny, Ossyjaków, Czechochowa, Piotr- 
ków, Radomsk, Działoszyce, Przedbórz. 
W toku organizacji: są komitety w 
Słupcy, Koninie, Turku, Łęczycy. 
Wojew. Śląskie: Katowice, Lu- 


bliniec. W toku organizacji są komi- 
tety w Królewskiej Hucie, Tarnow- 
skich Górach, Siemianowicach, 


Pszczynie, Rybniku, Cieszynie, Bielsku 
i innych miastach. 


Nastrój wo wszystkich AA wo- 
jewódziwach jest -doskonały i rokuje 
bardzo liczny udział dclogatów w zjeź- 


dzie. Do komitetów powiatowych gaf- 
"glo się młodzież wszystkich warstw | 


| 


społecznych. Odbył się już cały szóreg 
zebrcń informacyjnych go” PAER 
miasteczkach i wsiach: 


WY Ty: (910 


Adres: „Komitet Organizacyjny meadu 
Młodych Zachodniej Polski, Poznań, św 
Marcin 65 Red, „Awangardy“, dawniej 
„Akademika“. 


See 


ofiarnej służby dla Narodu, nakaz wy- 
tężenia wszystkich sił w świętej walce 
o.jego wielkość i chwałę... Miejsce ha- 
seł walki klasowej: zajęła głęboko od- 
czuta ` potrzeba solidaryzmu wszyst- 
kich warstw społecznych miejsce 
fałszywie ujętego „demokratyzmu* 
zajęła zasada hierarchji, na szczycie 
której znajdowaliby się najlepsi i naj- 
bardziej doświadczeni wodzowie Na- 
rodu. Młodzież dzisiejsza jest w o- 
gromnej swej. większości głęboko reli- 
gijna — w związku z czem. pozostaje 
także przejawiająca się u niej w co- 
raz wyższym stopniu dążność do walki 
z obeonym rozkładem obyczajowym i 
etycznym, ze znikczemnieniem i ko- 
rupcją. 

Do walki o realizację swych idea- 
łów młode -pokolenie polskie- staje 
zbrojne w siłę i zapał młodości. — 
zbrojne w gorącą miłość Ojczyzny. 

Obecnie przystępuje ono do zorga- 
nizowania swych sił, celem skoordy- 
nowania i skupienia rozstrzelonych 
nieraz wysiłków i poczynań. 

W tym też kierunku poszła mlo- 
dzież wschodnio - małopolska, która 
odbyła odrębny zjazd i zgłosiła się 
gremjalnie do pracy w Obozie Wielkiej 
Polski. Akt młodzieży małopolskiej 
jest dalszym ciągiem zarysowywania 
się oblicza młodego pokolenia. Po 
zwycięstwach w organizowaniu życia 
studenckiego, po "zwycięstwie w- na- 
wałnicy bolszewickiej, po sukcesach 
wśród młodzieży zagranicznej, młode 
pokolenie polskie, przechodzi ławą do 
życia publicznego, wstępując gremjal- 
nie do Obozu Wielkiej Polski. 


Obóz ten zasilony będzie w ten spo- 
sób żywiołem ogy i ryacym: się 
do czynu. 


W Ba numerze: PLONE: 


pisaliśmy w „Uwagach", iż  warun- 
kiem zwycięstwa ruchu politycznego 
jest, ażeby miał wielką ideę trudną do 
osiągnięcia i ażeby składał się z ludzi 
ofiarnych i bezinteresownych, posiada- 
jących odpowiednią wiedzę do kiero- 
wania niższymi od siebie. Heroizm 
bez programu, tak jak bohaterstwo 
na polu bitwy bez strategji, grozi klęs- 
ką. Tężyzna duchowa młodego poko- 
lenia wymaga więc już w obecnej 
chwili znawstwa politycznego, -Jeśli 
więc młody ruch polityczny przyjmuje 
za swój cel trudny i odległy cel Oho- 
zu Wielkiej Polski, prymatu naszego 
narodu wśród narodów europejskich, 
jeśli z każdą chwilą polepszają się do 
osiągnięcia tego celu warunki w świe- 
cie, to młode pokolenie obowiązane 
jest przygotować się umysłowo do ode- 
Brania wyznaczonej mu przez chwilę 
dziejową roli w dziejach naszej Ojczy- 
zny. Znajomość przemian dokonywu- 
jących się u obcych, znajomość włas= 
nego kraju i sił w nim tkwiących, -bę- 
dzie kardynalnym - warunkiem zwy- 
cięstwa. Młodzież sama dziś zgłasza 
się do szeregów awangardy armji na- 
rodowej, to jest awangardy Narodu 
Zorganizowanego. Dowody tego złoży- 
ła na zjeździe lwowskim i niewątpli- 
wie złoży na -Zjeździe Młodych Za- 
chodniej Polski w Poznaniu w dniu 
5 czerwca 1927 r. 


Rok VI. 


i 
Odezwa 
MŁODZI! 


W obecnej przełomowej chwili w.. 
Polsce.i całej Europie młode pokolenie 
polskie, w ogromnej większości dojrza- 
łe narodowo i politycznie w ogniu 
walk o granice Polski, nie może pa-, 
trzeć biernie na losy Ojczyzny, a Sza». 
motania się niewielkiej liczby stare. 
szych i doświadczonych wodzów Naro». 
du z wrogiem wewnętrznym i zee 
wnętrznym, nie może uważać za parae 
wan własnej bezczynności. 

Obowiązkiem młodych duchem : Í 
ciałem jest czynny udział w kształ- 
towaniu doniosłej chwili dziejowej. -= 
Należy pobudzić do działania wielkie 
siły. potencjalne, naszego Narodu i 
wskrzesić ten duch i to działanie, jakie 
istniały w pierwszych chwilach po od». 
zyskaniu niepodległości. 

Najbliższe dzieje Pcliski czekają r na 
twórczą. pracę nporzadkowania ną 
szych spraw ojczystych przez itodo 
pokolenie polskie, dzielne; energiczne, 
zdolne do poświęceń dla wielkiej idel 
bohaierskie w- działaniu, posłuszne. w 
rozkrzie. 

Ażeby tę wielką i niezastąpioną siłę 
wskrzesić i zorganizować, zawiązał ' się 
Komitet Organizacyjny, złożony z wy- 
bitnych przedstawicieli młodych dzią- 
łaczy narodowych, który zwołuje "na 
dzień 5 czerwca, do Poznania Wielki 
Zjazd Młocych Zachsdniej Polski z 
wcjewódziw: ' Poznańskiero, Pomor- 
skie-o, Śląskiego i Łódzkiego. 

Na zjazd ten pcwołani są wszyscy 
młodzi dachem z szeregów młodzieży 
intelirenckiej,  ziemłańskiej, miesz: 
czeńskiej, rzemieślniczej i rnbotnirze]. 
W tym celu młodzi, powołani przez Ko- 
mitet Organizacyjny względnie z włą- 
snej woli, dyktowanej poczuciem odpa- 
wiedzialności wobec chwili dziejowej, 
organizują Powiatowe Komitety Zjaze 
dowe na terenie swego powiatu w wo- 
jewództwach © wyżej wymienionych, 
złożone z wybitnych przedstawicieli 
młodego pokolenia w powiecie, l 

Powiatowy Komitet winien zorgani- 
zować zebranie informacyine dla miło 
dzieży o celach i zadaniach zjazdu, 
oraz wybrać delegatów. którzy przybę: 
dą na Zjazd do Poznania w dniu 5- -tym 
czerwca b. r. 

Delesaci winni być energiczni, mło- 
dzi duchem, zaprawieni do działania 
na:rorkaz. Zdecydują oni stanowisko 
młodego pokolenia polskiego, powola- 
nego do zorganizowania Narodu, będą- 
cego obecnie w poniewierce u swoich i 


s«<obcvch. 


Ci wszyscy, którzy nie chcą, by hf- 
storja nrzeszła ponad ich głowami — 
do apelu! 

Pclrka czeka na młode. twarde dło- 
nie. które ją wesnra, bo tvlko na ofiar» 
ności nrawych synów może sie onier26, 

Wszyscy młodzi na Zjazd do Po- 
znania. 

Niech żyje Wielka Pciska! 

Pcznań, dnia 11 mrja 1827 r. 

Komitet Or”arizacvinv: 
pre, Borkowski Edward, (—) Drobnik_ Je- 
(—) G'ęsk Teodor. (—) Jahłoński 'Stae 
nistaw. (—) Kołodziej Edward. (—Y Picz- 
ńerski Józef, (—) Łaziński Zbieniew. 
Nycz Stanisław, (—) Ossowski Teon. 
Roseman Henryk.  (—) Szayna Stanisław, 
(=) Wyrzykowski Ste'an, (=) Zdzitowiew 
ki Jen. 
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< ZJAZD MŁODYCH OBOZU WIELKIEJ POLSKI 


we Lwowie, w dniu 3 kwietnia 1927 r. 


Zjazd młodych?.., 

Takiego zjazdu jeszcze nie było. — 
Nie zapoznawszy się z jego celami, wy- 
tkniętemi przez organizatorów, nie 
można było pomyśleć bez szeregu za- 
pytań, co to za zjazd ma być. Wyja- 
śniły rzecz tę odezwy Komitetu Orga- 
nizacyjnego Zjazdu Młodych we Lwo- 
wie oraz artykuły w „Słowie Pol- 
Sa aa iw „Trybunie Naro- 

u. 

Anicjatorom zjazdu chodziło o Wy- 
krzesanie tych wielkich sił, jakie na- 
gromadzone są w młodem pokoleniu 
polskiem i oddanie ich Ojczyźnie . na 
usługi. Młode pokolenie polskie, w 
przeważającej części wysoko wyrobio- 
ne pod względem narodowym i poli- 
tycznym, zabartowane w ogniu walk 
o granice Polski w czasie walk o Lwów 
z Ukraińcami, powstania Wielkopol- 
skiego-w 1918 i 1919 r., wreszcie w cza- 
sie najazdu bolszewickiego 1920 r., wy- 
'ćwiczone w walkach o polskość wyż- 
szych "szkół, wypróbowane w działal- 
ności ideowej i organizacyjnej w pracy 
Młodzieży Wszechpolskiej, Korporacyj 
i całego obozu narodowego wśród mło- 
dzieży akademickiej,” posiada wyjat- 
kowe wartości — i pod wieloma wzglę- 


dami różni się od tych pokoleń star- | 


szych, które walczyły o ideały liberal- 
nego poglądu na świat, o t. zw. „%wol- 
ność“, „postęp“ i „demokrację“. Orga- 
nizatorom zjazdu lwowskiego chodziło 
o zsumowanie sił młodych na obszarze 
Małopolski Wschodniej i oddanie ich 
do rozporządzenia tym star- 
szym j doświadczonym wodzom- Naro- 
du, którzy wskazali i wskazują drogę 
do Wielkiej Polski. Droga ta — to zor- 
ganizowanie Narodu przy pomocy Obo- 
zu Wielkiej Polski. Utworzenie Obo- 
zu spotkało żywy oddźwięk wśród 
miodych Małopolski Wschodniej, cze- 
mu dano wymowny wyraz na zjeździe 
lwowskim. | 
Na zaproszenie prezesa Komitetu 
Zjazdu Młodych Obozu Wielkiej Pol- 
ski, wybitnego  członka,, Młodzieży, 
Wszechpolsk., dr. Zdzisława. Stahla, 


grono,. miodych w. Poznaniu „wysłało 


delegata, niżej podpisanego, który u- 
czestniczył w zjeździe lwowskim. Po- 
dobnież młodzież krakowską reprezen- 
tował kol. Klimecki, z Warszawy 
zaś przybył znany działacz Młodzieży 
Wszechpolskiej kol. Tadeusz Bielec- 
ki, jako członek Komitetu Wykonaw- 
czego Obozu Wielkiej Polski, 

Zjazd lwowski poprzedziły powia- 
towe zebrania przedstawicieli młodego 
pokolenia z trzech województw: lwow- 
skiego, tarnopolskiego i stanisławow- 
skiego, organizowane przez komitety 
zjazdowe, które zawiązał komitet 
"lwowski. Dzięki temu już przed zja- 
zdem lwowskim wiadomo było, iż mlo- 
dzież trzech województw Małopolski 
Wschodniej z zapałem podchwyciła 
myśl pracy w Obozie Wielkiej Polski. 


Mimo to zjazd sam przeszedł ocze-- 


kiwania organizatorów. Tłumy mło- 
dzieży z prowineji i ze Lwowa wypeł- 
niły nawę katedry lwowskiej, gdzie 
odprawione bylo uroczyste nabożeń- 
stwo z okazji zjazdu. 


Obrady rozpoczęły się o godz. 11-tej : 


Stowarzyszenia Chrześcijań- 
sko - Narodowego Nauczycieli Szkół 
Powszechnych przy ul. Zimorowicza. 
Napływ -uczestników był ogromny. 
Mała stosunkowo sala nie mogła po- 
mieścić uczestników, przybyłych w licz- 
bie przeszło 500 osób. Delegatów rze- 
czywistych było 165 i to: ze Lwowa, 
Stanisławowa, Tarnopola, Przemyśla, 
Kołomyji, Stryja, Sambora, Borysia- 
wia, Drohobycza, Jarosławia, Przewor- 
ska, Rzeszowa, Buczacza, Lubaczowa, 
Łańcuta oraz z wielu miasteczek, osad 
i wsi Malopolski Wschodniej. 

Resztę stanowili goście — młodzież 
lwowska i wybitni przedstawiciele 
starszego społeczeństwa. 

Zjazd zagaił imieniem Komitetu 
Organizacyjnego dr. Zdzisław Stahl, 
udzielając naipierw głosu okoźnemu 
dzielnicy lwowskiej p. dr. Głażew- 
skiemu, który imieniem władz Obo- 
zu Wielkiej Polski powitał zjazd mło- 
dych, jako jeden z przejawów wielkie- 
go ruchu ‘politycznego nad zorganizo- 
waniem Narodu. „Młodzi — mówił p. 
Głażewski — powinni wnieść do tego 
ruchu: wszystkie te wartości, które da- 
jə młodość: zapał, energję, poświę- 
cenie“ 

Gorące słowa zachęty do-pracy poli- 
tycznej dla Ojczyzny spotkały się z go- 


na sali 


rącem przyięciem na sali. Przemówie- | 
nie p. Głażewskiego było długo okla” | 
skiwane. 


Następnie kol. Stahl odczytał dekla- 
rację programową, którą podajemy po- 
niżej w całości. . 


Manifest Młodych 


Obejmując przewodnictwo tego zja- 
zdu muszę imieniem inicjatorów w;- 
jaśnić jego charakter i cel. 

Kto i dlaczego z tak wielu miast, 
miasteczek i wsi naszej dzielnicy sia- 
wił się dziś w tej sali? 

Otóż  przedewszystkiem _ stwier- 
dzam, że inicjatywa zjazdu dzisiejsze- 
go jest wyrazem świeżego napływu 
licznych, młodych wiekiem i duszą 
żywiołów społeczeństwa pod sztanda- 
ry Obozu „Wielkiej Polski. Zadaniem 
zjazdu jest ujęcie tych nowych sił 
w karby organizacji, wcielenie w jej 
szeregi, wskazanie pracy i zadań do 
spełnienia. - 

Niech nikt nie sądzi, że zjazd ni- 
niejszy rozpoczyna okres istnienia ja- 
kiejś odrębnej jednostki organizacyj- 
nej w ramach Obozu. — Jego struktu- 
ra wewnętrzna tego nie znosi, a my 
potrzeby takiej nie odczuwamy. 


Jeśli ktoś chciałby widzieć w nas 


jakieś cechy odrębne, winien dopa- 
trzeć się chyba takiej odrębności, że 
podwójnie mocne będzie nasze. poczu- 
cie obowiązku w pracy dla Obozu, go- 
rętsza niż u innych wiara w jego idee 
i większa odpowiedzialność za spełnie- 
nie jego zadań. Taką odrębnością 
chcielibyśmy się poszczycić. 
-„Kiedyśmy się jednak zjechali w 
tak licznym zespole i stoimy wobec 
faktu szczególnego wpływu haśeł i 
idei Obozu na młodsze, patrzące w 
przyszłość pokolenia Narodu, spróbuj- 
my zanalirować to zjawisko, zrozu- 
mieć, skąd się wzięło. Okaże się, że 


jest ono naturalne. 


Któż to są bowiem ci młodzi dzi- 
siaj w społeczeństwie, jakie są ich 
właściwości duchowe? Jaki czas ich 
urobił ? 


«jest tó t: zw. pbkolenie ` wojenne, 


to, które dgoirzewało w .czasach wiel- 
kich wysiłków ludzkich, kiedy poświę- 
cano cele doraźne, szczęście osobiste 
i życie własne — dalszym. większym 
celom. Było ono jeszcze dość młode 
i silne na to. bv nie unaść nod, brze- 
mieniem wielkiej odpowiedzialności 
dziejowej ale wytrzymawszy je, zdo- 
być w tem siłę i wyższość duszy. 


I iest to pokolenie, które wobec 
cieżkich zadań i trudnych poświęceń, 
zdałało odnaleźć źródła wytrwania, 
czyniąc z religji i wiarv. z mftości Oj- 
czyznv realny czynnik i regulator ży- 
cia. podstawę równowagi wewnętrznej 
isiły moralnej. - 


Sa to ci. którzy doirzewając w o- 
kresie rozkładczej anarchii, upadku 
władzy i prawa, rmoczawszvy prace 
swego życia od walki z hezładem i 
zamętem, rozumieją dobrodziejstwo 
norzadku prawnego. silnych instvtu- 
cyi. dyvscvnlinv moralnej i prawnej, 
ustroju i siły hierarchii. 


Razumieją zarazem słabość funda- 
mentów prawnych nowo!enai Evronv, 
a stnczywszw u wstenn życia ohvwa- 
telskiero walke o cabść ziem państw, 
stanowiąc wał ruchomy jero granie 
własna, osobista straża — maja to ia- 
sne i żvwe norzncie. że bvt państwa 
sam sia nie ostof, że spoczywa. nie na 
czem innem, alć na barkach jego 
wiernych obywateli. 

Kreślac tutal idvywidnalne oblicze 
nakolenia woienneco | ies stosnnnk 
da naństwa. zastrzec mnusimv. że do- 
hrai służby wajennej nie uważamy za 
źródła szczerólnech przywilejów Į 7a- 
szczytów. ale iako znamia wv*szości 
moralnej i większych obowiązków. 


I wreszcie stwierdzając zro”vmie- 
nie i entuziazm dla prasromu Ohozn 
nodnieść mneimy, że narnia, ja w nie 
mn'aiezej mierza naimłodsi, którzy, 
wrahiajac swa śwjadómnść w adhndn. 
wanem nońetwie. n*hawieni sa. niet. 
na »'ewóli i nałogów przestarzałych 
myśl. 

Ta wrzeżrcia wezvstkie i vw!azame 
z nimi wł:śreiwaśej snrawjąja, ġa 
s"rzevńlnie łatwa iacet miałem po- 
talatam zrórńmiać siłę i zde yy yi 
wieltł*"h haseł Ohare 


„walki z moralną rłaskościa tma- 


kultu religji i pałrjótyzmu, wiel- 
kich źródeł siły moralnej Narodu, 

budowania ustroju hierarchji, moc- 
nych władz i rządów w państwie 
przez tych, którzy są prawdziwym mó- 
zgiem i sercem Narodu, 

wreszcie krzewienia tej prawdy, że 
jedyną gwarancją utrzymania silnego 
państwa, jest w Europie współczesnej 
słabej moralnie, podminowanej anar- 
chią i komunizmem, zorganizowany, 
świadomy swego położenia — Naród. 

Dalekie i obce, puste i niezrozumia- 
łe są naszemu pokoleniu stare hasła 
anarchicznego indywidualizmu, drwi- 


"ny z wiary i Kościoła. kultu rozkładn, 
"jałowe a patetyczne frazesy o -wol- 


ności. 

Na koniec tego zagadnienia dwie 
jeszcze rzeczy należy, aby zostały po- 
wiedziane: 

Stając w szeregach Obozu stwier- 
dzamy naszą świadomość, że nie cho- 
dzi tu o organizowanie nowego stron- 
nictwa albo ruchu'tyłko politycznego. 

Zdajemy sobie sprawę, że wcho- 


dzimy przez to w wielki prąd dziejowy. 


odrodzenia Narodu. 

Wchodzimy w służbę idei. wyzna- 
czajacych renesans gubiącej się w za- 
męcie myśli całej naszej cywilizacji. 

I wreszcie jeszcze jedno: poznali- 
śmy twardą szkołę realizowania na- 
szych zadań. traktowania na serjo te- 
go, co mówimy — nie rzucania słów 
na wiatr. 

Idee Obozu głosimy, aby je speł- 
niać. 

Otwierając zjazd zwracam się jego 
imieniem do ińnych dzielnie. Polski, 


aby > poszłyr:haszym = przykładem “o` 
„twaraia wrót Obozu. owym mradyin 


silom, garnącym sig ku niemu. i eh 

szę okrzyk: 
Niech żyje Obóz Wielkiej Polski! 
Niech żyje Roman Dmowski! 
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Długotrwałe brawa udowodniły, iż 
deklaracia powyższa jest wyznanięm 
wszystkich obecnych delegatów. 


Z kolei przemawiał delegat mIodzie-: 


ży poznańskiej. witany długotrwałemi 


oklaskami, co było dowodem, iż wezłv. 


łączące Lwów z Poznaniem <a od 1919 
roku mocno j- trwale zad”ierżenięte. — 


Delecat młodzieży poznańskiej powitał | 


zjazd imieniem młodego pokolenia 
Ziem Zachodnich, wskazując. iż dro- 
ga do wielkości Polski została wy- 
tknieta, że rależy pracować w Obozie 
Wielkiej Polski i że cele oraz zadania 
Obozu sa również programem m!odero 
nokolenia polskiego na Zachodzie. W 
końcu zapowiedział, iż za przykładem 
Lwowa młodzież poznańska zorganizu- 
ie nodobny ziazd w niedługim czasie. 
(Zjazd ten odbędzie się w Poznaniu 
5 czerwca, O czem piszemy w artykule 
wstępnym — Red.). 


Następnie witał zja”d przedstawi- 
ciel młodzieży krakowskiej, wyrażając 
przekonanie, iż zapał, który towarzyszy 
przekonaniom młodzieży sprosta tru- 
dnym zadaniom dzisiejszej chwili. 
Owacyjne brawa były dowodem, 
młodzież ma wiarę w swoje siły. 


iż 


W dalszym c'ąsu inauguracii zja- 
zdu wygłosił, dłuższe przemówienie 
nrogranmowe prof. Uniw. Warsz. dr. 
Roman Rybarski, członek Wielkiej 
Radv O. W.P. Mówca, wybitnv badacz 
polityczny dał obraz stosunków mię- 
dzynarodowych. oświetlił splot intere- 
sów i sił ścieraiących sie poza nami i 
na terenie Polski, wres”cie ze zwykłym 
sohie znawstwem odmalłował stan psy- 
chiki i jej przełom w niektórych naro- 
dach Europy. Jędrne. zwarte. o głeho- 
kim podkładzie nrzemówienie p. Ry- 
barskiego wywarło wielkie wrażenie 
na uczestnikach zadu. Mowę przery- 
wano niejednokrotnie brawami. 

Nastrój sali półężn!ał coraz bardziej 
Nastąpił kulminacyiny punkt obrad 
— przemówienie < kol. Tadeusra Bie- 


leckiego. członka Komitetu „Wyko- 
"własną specjalność, aby się znać do- 


terjalizowaniem współczesnego życia, | nawczego Wielkiej Rady O. W. P. 


Przemówienie 
kol. Tadeusza Bieleckiego 


O NOWY TYP POLAKA 

Kiedy się jest we Lwowie, niepodo» 
bna opędzić się przed wspomnieniami, 
które są jeszcze tak żywe, Pierwsze z 
tych wspomnień — to okres czasu z: 
przed lat z górą trzydziestu, kiedy tu, 
we Lwowie Roman Dmowski, dzisiej- 
szy przywódca i twórca Obozu Więl- 
kiej Polski, kładł podwaliny pod myśl 
polską, która nas wyprowadziła z koła 
niewoli. 

Drugie wspomnienie, nierozłącznie 
związane z tą pracą — to walka o 
Lwów, kiedy miasto to okazało zdot- 
ność nietylko patrjotycznego gadania, 
ale stworzenia czynu i przywiązania 
do kraju, jakie wykazaliście wszyscy, 
kładąc głowy w obronie Lwowa. 

Przytaczam te przykłady po to, aby 
wytłumaczyć, dlaczego tu właśnie ha- 
sła Obozu znalazły wśród młodych ta- 
ki żywy. oddźwięk. 

Prof. Rybarski przedstawił w ogól- 
nych zarysach naszą ideologję, ja chcę 
tylko położyć nacisk na tę dwojaką 
wielką i odpowiedzialną pracę, którą 
musimy wykonać, aby ideologja Obo- 
zu Wielkiej Polski weszła w krew ca- 
łego narodu. TAPE 


< 


KLĘSKA LIBERALIZMU 


Wyszliśmy z tego założenia, iż ma- 
my teraz do czynienia nietylko w Pol- 
sce, ale w dziejach z zawaleniem się 
pewriej ideologji, która była treścią ży- 
cia dotychczasowego., Kończy się je- 


‘den okres dziejowego życia, a rozpo- 


czyna nowy. Cała ideologja liberalno- 
demokratyczna dziś się kończy. Przed 
nami stoi wielki wysiłek nietylko ne- 
gatywny, któryby zmiótł te resztki 
przeszłej, zbutwiałej ideologji, ale i po- 
zytywny, któryby stwo.zył nową ideo- 
logję i dał odpowiedź na cały szereg 
pozytywnych zagadnień, które w zwią- 
zku z zawaleniem się tamtej idei po- 
wstają., 


Mamy do~ zwalłczenia liberalizm, 


"który się począł w końcu 18:g6 wieku, 
ta który został dziś doprowadzony do 


absurdu, Widzimy, jak się świat wije 
w trudnościach, które są konsekwen- 
cją tej ideologji, na której nawet my 
wyrastaliśmy. Doszło do tego, że za- 
czynamy sławić najrozmaitsze zgubne 
pociągnięcia i wystąpienia, bośmy za- 
tracili zdolność rozróżniania granicy 


„między złem a dobrem. To są rezulta- 


ty tej ideologji, która dotychczas była 
dominującą. 

Naszem zadaniem jest zburzyć tę 
fdeolozgzję, gdyż i tak trzeszczy ona w 
swoich założeniach. 


O WALKE MÓZGÓW 
Ale obok tej strony negatywnej po- 
trzeba będzie na miejsce ideologji zbu- 
rzonej zbudować nową. Tu się otwiera 
przed nami, młodymi — bo młode u- 
mysty są mniej przeżarte dotychcrasa- 
wą ideolczją — szereg możliwości, któ- 


're muszą wywołać wielki ruch umy- 


słowy, przełom, któryby rozpętał w 
Polsce twórczość w każdej dziedzinie 
politycznej gospodarczej, sztuki-i lito- 

ratury. Nie wystarczy płacz i narza- 
kanie, że mamy tylko twórczość ży- 
dowską, musimy stworzyć twórczość 


polską i przeciwstawić się twórczości 


żydowskiej. Potrzeba poprostu, aby 
sięgnąć do naszych wspomnień histo» 
rycznych, tego rodzaju ruchu, jaki za- 
panował w końcu 18-go wieku. Musi 
huczeć w Polsce od poważnej dysku- 
sji, od walki mózgów, od zmagania się 
ideologij. 

A jeżeli porównamy dzisiejszą etv- 
ke z końcem 18-go wieku, widzimy. jak 
nisko my stoimy, jak wyglądamy na 
karłów wobec owego ruchu umyslowe> 
go. Wówczas nie rzucało się tylko na- 
seł. ale pisało się całą powódź broszur, 
które walczyłv w obronie tych haseł, 
Tą walką każdy był zainteresowany. 
Naszem zadaniem — jest wywołać ten 
ruch umysłowy, tę pracę mózgów. któe 
Taby potrafiła stworzyć porytywna 
podstawy pod naszą ideologię i rozwi- 
naé cały szereg zagadnień, które w o- 
gólnych zarysach mamy już skonstru- 
owane. 

Żyjemy w okresie, kiedy w całym 
świecie się kotłuje. kiedy trzeba rozct- 
nać specjalne bardzo zasadnieńia, do 
któ ch potrzeba przygotowania i wie- 
dzy. Specjalizować się musimy, czy 
to na warsztatach rolnych. c?v rzem'ee 
ślniczych, czy navkowych. aby mieć 
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brze na zagadnieniach, aby nie parta- 
czyć roboty. Dziś zwłaszcza w Polsce 
wytworzył się typ, który wszystko wie. 
Im kto mniej zna dane zagadnienia, 
tem „techniczniej* je oświetla. — Tych 
kandydatów na ' ministrów musimy 
przesiewać, musimy zerwać z demago- 
gją, z tem, że ten kto głośno krzyczał, 
już się nadaje do zajmowania odpo- 
wiedniego miejsca w życiu państwo- 
wem. Powinniśmy wycofać z- obiegu 
te skończone postacie, które się jeszcze 
tułają po Polsce, tych różnych „Napo- 
leonów“ i „Mussolinich*, których się 
tak szybko i łatwo poznaje, gdy się z 
„nimi zetknie przy konkretnem zagad- 
nieniu, aby ujrzeć w nich pustkę. 
Obok wysiłku myśli iść musi w pa- 
rze z nim wychowanie takich ludzi, 
którzy te myśli będą realizowali. Nie 
wystarczy myśl, jeżeli ją reprezentuje 
cherlak, który choć w nią uwierzy, boi 
się z nią wystąpić. Potrzeba wytwo- 
rzyć, wychować, wynaleźć nowy typ 
człowieka, nowych ludzi, którzyby w 


: sm wreszcie ład i porządek uczy- 
nili. 


DOTYCHCZASOWE TYPY 


Bo jaki był typ człowieka dotych+ 
czasowego? Poświęćmy mu parę słów. 
Najpowszechniejszym dziś typem 
zwłaszcza wśród starszych, jest typ 
człowieka bez idei, cynika bez wiary, 
który jest wyższy ponad wszystko. typ 
pięknoducha, wypranego z wszelkiego 
przywiązania, z wszelkiego zapału, z 
wszelkiego przywiązania do Polski. 
Gdyby się takiemu człowiekowi rozcię- 
ło pierś, to stanęłoby się wobec pustki. 
Ci ludzie sami się spowiadają. że za- 

"tracili wszystkie hasła, które były prze- 
wodnikami ich młodości. Ci ludzie 
bez woli, bez moralności często szczy- 
cą się z tego, że są zużyci. 

Drugi typ, to typ o wiele lepszy — 
typ człowieka młodego, często wysoko 
stojącego, poczciwca, który ma dobrą 
wolę, ale jest bezsilny. Kiedy jest nis- 
bezpieczeństwo, człowiek taki potrafi 

- szerzyć panikę. Jest to typ porządnego 
niedołęgi. Z takim typem potrzeba 
zerwać, wyrządza on bowiem wielką 
szkodę. Ci ludzie nie sprzeciwiają się 
złu, zapominają o tem, że dają najlep- 
szą broń przeciwnikom Państwa Pol- 
skiego. bo przez brak wszelkiej energji 
rozzuchwalają wrogów. 


Trzeci typ — to typ opryszków, któ- 
Tzy dlatego tylko są na wierzchu, bo 
ich niema kto zdmuchnąć. Stają się 
%oni mocniejsi przez tchórzostwo przeci- 
wnika. Gdyby naprzeciw tego rodzaju 
człowieka stanął człowiek zwykły; ale 
który ma odwagę cywilną, aby śmiało 
spojrzeć mu w oczy, to nołożyłby go na 
obie łopatki. Tym „Napoleonom* i 
„Mussolinim“ musimy „przeciwstawić 
nowego odważnego człowieka, któryby 
poczuł się w gromadzie i zaczął .wresz- 
cie łamać te niepoczytalne występy. 


TYP NOWEGO POLAKA 


Jakiż ten nowy człowiek powinien 
być, jakie powinien mieć wartości, a- 
żeby odpowiedzieć nowemu duchowi 
czasu? Ten nowy człowiek powinien 
się odznaczać przedewszystkiem  sil- 
nem fizycznem wyrobieniem. ` Nowy 
człowiek musi mieć siłę fizyczną, aby 
pielęgnować mógł swego ducha. Ten 
człowiek będzie miał odwagę przeciw- 
stawić się śmiało wszystkim złym ob- 
jawom, które konstatujemy Dezsilnie 
w Polsce. Musi przeciwstawić się wro- 
gom zewnetrznym, bo chóciaż mamy 
Ligę Narodów i międzynarodowe kon- 
wencje, czuje się. że dokoła Polski zbie- 
rają się chmury. Taki typ: człowieka 
silnego wytworzyć musi Obóz Wielkiej 
Polski. 

Musi to być człowiek moralnie wy- 
soko stojący, przeciwieństwo do ludzi 
o wypaczonych charakterach. jakich 
wytworzyły ostatnie lata. 

Zaletą i obowiązkiem nowego czło- 
wieka. członka O. W. P. jest pokonanie 
w sobie strachu. Należy wyrobić w nim 
cnotę obywatelską, odwagę cywilną 
bronienia swej idei i tłumienia w od- 
powiedni sposób wszelkiej idei, która 
Narodowi jest wroga, nie pozwalania 
na zalewanie Polski przez ludzi, któ- 
rzy działają na szkodę Państwa Pol- 
skiego. 

Potrzeba wytworzyć atmosferę wal- 
ki o szczytną ideolozję, dać się porwać 
wielkiej myśli, której służymy, aby 
wytworzyć w sobie siłę moralną i fi- 
zyczną, która jest nam potrzebna. 

Z bezmyślnością, z wszelkiego ro- 
dzaju bezwładem należy zerwać. No- 
wy człowiek musi odrodzić polskie 
społeczeństwo, musi spełnić ten ogrom 


pracy, który przed nami stoi, zarówno ! 
jeżeli chodzi o wycieniowanie naszego ; 


programu, jak i o przełamanie tej nie- 
wolnej psychologji, która wśród nas 
jeszcze panuje. | 


-W.P w sali 
. Narodowej. 
- przemyski, poczem dłuższy referat wy- 


Ten stary zbutwiały świat się wali, 
my młodzi musimy stworzyć świat no- 
wy. Mamy nową wielką ideologję, mu- 
simy być przednią strażą, która tę ide- 
ologję poniesie w kraj cały. 


Właśnie ten zjazd młodych napawa 
nas otuchą, że hasła O. W, P. wśród 
młodych największy. znalazły od- 


„dźwięk, Młody musi być: motorem, 


który porusza całą organizację, który 
wlewa w tę organizację dużo siły, za- 
pału i wiary. Młodzi muszą oderwać 
społeczeństwo od poziomych celów. Z 
przypiętemi przez O. W. P. skrzydłami 
muszą iść naprzód i swą wiarą, młodo- 
ścią, siłą i żywotnością roznieść stary 
świat i stworzyć Wielką Polskę. 


Przemówienie to pozostawiło nieza- 
tarte wspomnienie wśród uczestników. 
Kol. Bielecki wyraził wszystko, co 
młodzież polska czuje i co myśli. En- 
tuzjazm, który zapanował po tej mo- 
wie pokrzepiał į umacniał wiarę w tę- 
żyznę unłodego pokolenia polskiego. 


Na tem we wspaniałym nastroju 


zakończyły się obrady przedpołudnio- 
we zjazdu, i 
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- Wszyscy udali się na wspólny obiad 
w hotelu Krakowskim, w czasie które- 
go delegaci dzielili się wrażeniami i 
zacieśniali węzły wspólnoty ideowej. 

Po południu toczyły się obrady ple- 
narne wyłącznie dla delegatów. Skła- 
dali oni raporty z dotychczasowych 
prac i ze stanu spraw politycznych 


„w ich środowiskach. W końcu wygło- 


szone były krótkie referaty o meto- 
dach pracy i programie na najbliższą 
przyszłość. 

Na tem zjazd zakończono. Był on 
wiełkim aktem politycznym młodzie- 
ży — aktem bynajmniej nie o cha- 
rakterze lokalnym. W dyskusji na po- 
południowem posiedzeniu nie słyszało 
się tak częstych dziś w Polsce utyski- 
wań na stosunki gospodarcze. Nie pod- 
noszono kwestyj osobistych, nie kręco- 
no się obłędnie w lokalnych drobnych 
zagadnieniach materialnych, zaciem- 
niających cele wielkie i obowiązki 
święte. Młodzież wschodnio - małopol- 
ska, tak wiernie broniąca w 1918 i 19 
roku swego grodu przed Ukraińcami 
i granic przed najazdem bolszewic- 
kim, wykazała po raz wtóry, że wie, 
iak i umie dla ojczyzny pracować. 


Poznań. 
Edward Borkowski. 


Zebrania Młodych 0. W. P. 


Akcja organizowania młodzieży 
wschodnio - małopolskiej w kadrach 
Obozu Wielkiej Polski, zapoczątkowa- 
na tak wspaniale przez zjazd lwowski, 
prowadzona jest w dalszym ciągu z 
niesłabnącym 'rozmachem. i powodze- 
niem. W ciągu ostatnich tygodni od- 
był się szereg zebrań młodych O. W. P. 
po miastach i miasteczkach Wschod- 
niej Małopolski, na których referowali 
przybyli specjalnie delegaci ze Lwowa. 
Oto-sprawozdania z przebiegu najważ- 
niejszych z pośród tych zebrań: 


Przemyśl. W niedzielę, dnia 1 ma- 
ja, odbyło się.tu zebranie młodych O. 
Zjednoczenia Młodzieży 
Zebranie zagaił - oboźny 


głosił kol. dr. Zdzisław Stahl, oma- 
wiając zagadnienie. kryzysu europej- 
skiego i potrzebę stworzenia nowych 
podstaw ideowych życia. Po referacie 
wywiązała się -ożywiona dyskusja w 
formie zapytań, kierowanych przez o- 
becnych do referenta. Zebranie wyka- 
zało, że siła i sprawność organizacyjna 
młodych O, W, P. jest na terenie Prze- 
mysla należycie ugruntowana. 


Tarnopol. W dniu 1 maja-o godz. 2 
po poł. odbyło: się w- Tarnopolu zebra- 
nie „młodych .O. W. P. .Zagaił oboźny 
tarnopolski, przewodniczył przewodni- 
czący komitetu. zjazdowego O. W. P. — 
Referat na temat. po.ożenia Polski: i 
ideologji O. W. P., jako programu mło- 
dych i przyszłości,. wygłosił kol. red. 
Klaudjusz Hrabyk. Z kolei obecni 
zadawali szereg pytań referentowi z 
zakresu aktualnych zagadnień, na któ- 
re otrzymywali wyczerpujące informa- 
cje.. Zebranie trwało przez dwie godzi- 
ny przy niesłabnącem zainteresowaniu 
obecnych. Jako rzecz godną uwagi 
należy podnieść, że w zebraniu -wzięła 
udział prawie wyłącznie młodzież ro- 
botnicza i rzemieślnicza, 


Kamionka Strumiłowa, W dniu 28 
kwietnia odbyło się w Kamionce Stru- 
miłowej zebranie młodych O. W. P., na 
którem  referował red. Stan. Sta- 
rzewski. Przebieg zebrania udowo- 
dnił, że O.W.P. cieszy się w społe- 
czeństwie miejscowem. powszechnem 
poparciem i uznaniem, szczególnie zaś 
wśród młodego pokolenia. 


Rzeszów. W. niedzielę, dnia 23-go 
kwietnia odbyło się o godzinie 12 w po- 
łudnie w Kasynie zebranie młodych, 
które zgromadziło ponad 100 młodych 
z wszystkich sfer społecznych. Zagaił 
i przewodn*czył obożny miejski, po- 
czem referut na temat silnego rządu 
wygłosił kol. red. Klavdjusz Hrabyk. 
Po zebraniu odbyło się posiedzenie ko- 
mitetu zjazdowego młodych. Zebramie 
wykazało dobrą organizację i popular- 
ność: Obozu Wielkiej Polski w szere- 
gach młodych. 


Stanisławów, W niedzielę 8 maja 
odbyło się w Stanisławowie zebranie 
młodych O. W. Pf. Po zagajeniu zebra- 
nia prze oboźnego okręgowego prof. Ja- 
sińskiego, sprawy organizacyjne refe- 
rował red. Stan. Starzewski ze 
7"WOWA.. 


e. 


w Małopolsce Wschodniej 


Sanok. W dniu 8 maja odbyło -się 
zebranie młodych O. W.P. Zagaił dr. 
Ślączka, poczem referat ideowy i orga- 
nizacyjny wygłosił del. lwowskiego ko- 
mitetu red. Lachowski. Po zebra- 
niu odbyło się posiedzenie komitetu 
młodych, 


Rawa Ruska. W dniu 8 maja odby- 
ło się zebranie Obozu Wielkiej Polski, 
na którem przemawiał delegat mło- 
dych, kol. Tadeusz Piszczkowski. 


Referat wywołał wielkie zaintereso- 
wanie. 


W Drohobycza młodzież samorzut- 
nie zorganizowała się w kadrach Obo- 
zu Wielkiej Polski i. odbyła w tym ce- 
lu specjalne zebranie. 


Kurs prelegentów Obozu Wielkiej 
Polski we Lwowie 


= Z inicjatywy młodych Obozu Wiel- 
kiej Polski odbył się we Lwowie w 
dniach 18, 19 i 20 maja rb. kurs prele- 
gentów z następującym porządkiem: 


W środę 18 maja: „Jakim powinien 
być prelegent O. W. P.?'* — ref. kol. dr. 
Zdzisław Stahl. — „Zadania O. W. 
P. na terenie Wschodniej Małopolski" 
ref. delegat Komitetu Dzielnicowego. — 
„Organizacja O. W. P.“ — ref. Tadeusz 
Bertoni. : | ja 

W czwartek 19 maja: „Typ referatu 
ideowego“, ref. kol.:Tadeusz Pisz c z- 
kowski. — „Typ referatu gospodar- 
czego“, ref. Stanisław Starzewski. 
„O. W. P. wobec-bieżących zagadnień", 


"ref. kol. Klaudjusz Hrabyk. 


W piątek 20 maja: Ćwiczenia prak- 
tyczne. D 


Kurs odbywał się codziennie o go- 
dzinie 7 wieczorem w lokalu „Straży 
Narodowej“, przy.ul. Legjonów 1. 


O 


OOOO POWO 


Najwyższemi enotami przywódcy 
są: jasność sądu, sprężystość w dzia- 
łania i poczucie odpowiedzialności. 

Najwyższemi cnotami żołnierza 
są: dyscyplina i dokładne wykony- 
wanie rozkazów. 


Najwyższemi cnotami obu— przy- 
wódcy i żołnierza — są: wiara, od- 
waga i bezinteresowność. 

(Z przykazań faszystowskich. ) 
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Związek Narodowy Polskiej 

Młodzieży Akademickiej 
I. Organizacja Związku. . 

W dniu 10 maja b. r. odbyły się 


we wszystkich środowiskach wybory 


delegatów na V. Zjazd Ogólny Polskiej 
Młodzieży Akademickiej — ściślej zaś 
powiedziawszy: na zjazd Związku Na- 
rodowego Polskiej Młodzieży Akade- 

mickiej. . a 

Czemże jest ów Związek Naródo- 
wy? W przeciwieństwie do innych or- 
ganizacyj akademickich, poświęco- 
nych pewnym działom życia młodzie- 
ży (a więc organizacyj samopomoco- 
wych, naukowych, ideowo - politycz- 
nych, sportowych i t. p.), Związek jest 
ogólną reprezentacją cąłej młodzie- 
ży akademickiej — podobnie jak re- 
prezentacją ogółu studentów francus- 
kich jest „Union Nationale des Etu- 
diants de France", reprezentacją stu- 
dentów niemieckich tak zwana „Deut- 
sche Studentenschaft" i t. p. 

Członkiem Związku Narodowego P. 
M. A. jest z zasady ka?dv strdent. he- 
dący obywatelem Rzeczypospolitej 
Polskiej i studjujący na jedne: z wyż- 
szych uczelni. zarejestrowanych przez 
Związek. Do Związku należeć nie mo- 
g3 tylko studenci wyznania mojżeszo- 
wego. k 

Członkowie Związku opłacają 
składkę w wysokości 10 groszy mie- 
sięcznie, która — zależnie od środowi- 
ska — pobierana jest bądź to przez 
kwestury wyższych uczelni przy opła- 
caniu czesnego. badź też przez „Brat- 
nie Pomoce". ‘Ogólna liczba członków 
Związku przekracza obecnie 30 ty- 
sięcy. | 

Najwyższą władza Zwiazku: łest 
Zjazd Ogólny Polskiej Młodzieży Aka- 
demickiej, odbywający się raz na dwa 
lata. Na zjazd ten wszystkie środowi- 
ska wybierają delegatów w drodze 
głosowania _piecioprzymiotnikoweso. 
Ogólna liczba delegatów waha się w 
granicach 101—104; ilość mandatów. 
przypadającyh na poszczególne. środo- 
wiska ustala Naczelny Komitet Aka- 
demicki, proporcjonalnie do liczby 
studentów w tych środowiskach. Każ- 
de środowisko wysyła conajmniej 
3 delegatów, choćby nawet nie posia- 
dałó liczby -studentów, wvstarczaiarej 
do uzyskania trzech mandatów (takie- 
M środowiskami są n. p. obecnie 
Gdańsk, Lublin i Cieszyn). | 

Do chwili obecnej odbyły się. czte- 
ry Zjazdy Ogólne P. M. A.: pierwszy w 
Warszawie w r. 1920, drugi w- Wilnie 
w r. 1922, trzeci we-Lwowie w r. 1923 
i czwarty w Wilnie w r. 1925. Najbliz- 
szy, piąty z rzędu zjazd odbędzie się, 
jak wiadomo, w Poznaniu, w końcu 
maja r. b. 

Centralną władzą wykonawcza Zw. 
Narodowego P. M. A. jest Naczelny 
Komitet Akademicki (N. K. A.) z-sie- 
dzibą w Warszawie. Składa się on z 
12 członków. — przyczem 7 z nich (w 
tem osobno prezesa) wybiera Zjazd' O- 
gólny P. M. A., pozostali zaś, w. liczbie 
pięciu, są to Wwiryliści, wchodzący do 
N. K.A. jako przedstawiciele głów- 
nych organizacyj akademickich. Mia- 
nowicie dwóch przedstawicieli w: N: K. 
A. posiada Ogólnopolski -Związek 
„Bratnich Pomocy“, po jednym zaś 
Zw. Polskich Korporacyj Akademie- 
kich, Centralny Związek Kół Nauko- 
wych P. M. A. i Centrala. Akademic- 
kich Związków Sportowych. 

Władzami wykonawczemi na tere- 
nie poszczególnych środowisk są t..zw. 
Miejscowe Komitety Akademickie (M. 
K. A.) Podobnie, jak N. K. A., składa- 
ja się one również z członków. wybie- 
ralnych i z wirylistów. Członkowie 
wybienalni powoływani są jednak nie 
przez Zjazd Ogólny P. M. A., lecz w 
drodze wyborów powszechnych, które 
odbywają się w każdem środowisku 
co dwa lata równocześnie z wyborami 
na Zjazd Ogólny. Codo wirylistów, to 
są nimi delegaci miejscowej Centrali 
„Bratnich Pomocy“. Miejscowego Ko- 
ła. Międzykorporacyjnego, Konferencji 
Środowiskowej Kół Naukowych i Aka- 
demickich Związku- Sportowego. . O- 
gólna liczba Miejscowych Komitetów 
Akademickich, a tem samem i środo- 
wisk Związku Narodwego, wynosi 0- 
becnie osiem. Środowiskami temi są: 
Warszawa, Lwów, Kraków, Poznań, 
Wilno, Lublin, Gdańsk i Cieszyn. 

* Nadzór i współpraca władz Związ- 
ku Narodowego P. M. A. z inriemi or- 
ganizacjami akademickiemi zapew- 
niona jest właśnie przez instytucję wi- 
rylistów w Naczelnym Komitecie Aka- 
demickim 1 Komitetach Miejscowych. 
Wirylistami tymi są przedstawiciele 
czterech wspomnianych już „związ- 
ków centrainych“ — o ile zaś chodzi o 
ane organisasie akademickie (ideo- 
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wo-polityczne, wychowawcze, towa- 
rzyskie i t. p.), to nie mają one swych 
przedstawicieli w N. K. A., ani w M. K. 
A.. niemniej jednak podlegają wła- 
dzom Związku Narodowego. Również 
podlegają tym władzom wszystkie or- 
ganizacje studentów polskich, istnie- 
jace zagranicą (jest ich ponad 30). 

W tem miejscu warto zaznaczyć, 
że ogólna liczba wszystkich polskich 
organizacyj akademickich na terenie 
Rzplitej i zagranicą jest bardzo po- 
ważna, dochodzi bowiem do 450. 


II. Działalność Związku i jego władz. 


A teraz słów kilka o zakresie dzia- 
łania Związku Narodowego P. M. A.i 
jego władz. Naczelny Komitet Akade- 
micki powołany jest do reprezentowa- 
nia ogółu polskiej młodzieży akade- 
mickiej wobec władz państwowych 1 
wobec społeczeństwa — jakoteż na te- 
renie międzynarodowym. Pierwszą 
część swego zadania N. K. A. wypełnia 
przez interwenjowanie u miarodaj- 
nych czynników w sprawach, obcho- 
dzących ogół młodzieży, przez udział 
swych delegatów w różnych uroczy- 


"stościach, przez ogłaszanie odpowied- 


nich odezw i enuncjacyj i t. p. 
Najważniejszym działem pracy N. 
K. A. jest jednak reprezentowanie 
młodzieży polskiej na terenie zagra- 
nicznym. Działalność w tym kierynku 
skupia się w Wydziale Zagranicznym 
N. K. A., który od początku swego ist- 
nienia funkcjonuje znakomicie — to 
też zdołał wywalczyć dla Polski mo- 
carstwowe stanowisko na międzyna- 
rodowym terenie akademickim. Wy- 
starczy wspomnieć , że prezesem Mię- 
dzynarodowej Konferencji Studentów 
(C. I. E.), w skład której wchodzi rów- 
nież Związek Narodowy Polskiej Mło- 


- dzieży Akademickiej. został wybrany 


dwukrotnie Polak, kol. Jan Baliński 
Jundziłł (wybitny członek Młodzieży 
Wsezchpolskiej). Prezesem międzyna- 
rodowej organizacji studentów-katoli- 
ków „Pax Romana“ jest również Po- 
lak, kol. St. Orlikowski. 

Wydział Zagraniczny N. K. A. zaj- 
muje się pozatem wymianą wakacyj- 
ną studentów, wydawaniem między- 
narodowych dowodów akademickich, 
udzielaniem informacyj o warunkach 
studjów i t. p. 

Drugim. ważnym zakresem pracy 
N. K. A. jest akcja, mająca na celu po- 
moc kulturalną dla ludności kresowej 
i dla Polaków zamieszkałych zagrani- 
cą. W tym celu organizuje się zbiórki 
książek, wysyła się różnym organiza- 


„AWANGARDA? 


cjom zebrane na ten cel fundusze i t. 
p. Sprawami temi zajmuje się Wy- 
dział Pracy Społecznej N. K. A. 

Do zakresu działalności N. K. A. 
należy również załatwianie spraw 
wojskowych młodzieży. jak sprawy 
odroczeń służby wojskowej, letnich ę- 
bozów ćwiczebnych i t. p. Akcja ta 
koncentruje się w Wydziale Wojsko- 
wym N K.A 

Na terenie poszczególnych środo- 
wisk akcję, analogiczną do akcji N. K. 
A.. prowadzą Miejscowe Komitety A- 
kademickie. Każdy z nich dzieli się 
na 4 referaty: ogólny (prezydjalny), 
zagraniczny, wojskowy i pracy spo- 
łecznej (lub kresowej). Reprezentacja 
na zewnątrz należy do referatu ogól- 
nego, przyjmowanie wycieczek zagra- 
nicznych, wydawanie międzynarodo- 
wych dowodów akademickich i t. p. — 
do referatu zagranicznego, załatwia- 
nie spraw wojskowych młodzieży — 
do referatu wojskowego, wreszcie 
zbiórka książek dla Polaków na kre- 
sach i zagranicą itp. do referatu 
pracy społecznej. 

Tyle o zakresie działalności władz 
Związku Narodowego P. M. A. Mimo 
pewnych, nieuniknionych zresztą, u- 
sterek, Związek ten jest dzisiaj jedną 
z najsilniejszych organizacyj ogólno- 
akademickich w całej Europie — i ja- 
ko taki cieszy się na terenie między- 
narodowym wielkim prestige' m. 

W ogromnej części jest to zasługą 
obozu narodowego młodzieży, który 
swe najlepsze siły zużył na rozbudowę 
Związku, stanowiącego obecnie nie- 
zbędny człon polskiej Rzeczypospoli- 
tej Akademickiej. 

W chwili dzisiejszej młodzież na- 
rodowa przystępuje do usunięcia bra- 
ków. istniejących jeszcze w organiza- 
cji Związku — przyczem nastąpi to w 
drodze zgłoszenia odpowiednich wnio- 
sków na V Zjeździe Ogólno-Akademic- 
kim. W szczególności będzie tu cho- 
dziło o większe zespolenie organiza- 
cyjne i finansowe t. zw. „Związków 
Centralnych" (tj. tych, organizacyj, 
które wysyłają do N. K. A. wirylistów) 
ze Związkiem Narodowym P. M. A. — 


oraz o szereg drobniejszych zmian sta-i 


tutu. 


Młodzież narodowa przeciwstawił 
się natomiast kateqorycznis wszelkim 
koncercjom lewicy, zmierzającym do 
wyeliminowania ze Związku Narodo- 
wego P. M. A. pierwiasików nalury 
ideowej i przekształcenia go na wy» 
łączną reprezentację interesów mate- 
rjalnych młodzieży. W. 


Tryumf idei narodowej 


na wyzszych uczelniach 


Świetne zwycięstwo obozu narodowego w wyborach 
na V Zjazd Ogólno-Akademicki 


Wybory na V Zjazd Ogólny Polskiej, 


Młodzieży Akademickiej przyniosły 
we wszystkich 'środowiskach uniwer- 
syteckich Rzeczypospolitej świetne 
zwycięstwo obozowi ; narodowemu — 
w szczególności zaś Młodzieży Wszech- 
polskiej i Polskim Korporacjom Aka- 
demickim. Zaświadczyły one raz jesz- 
cze, że młode pokolenie inteligencji 
polskiej stoi nadal twardo pod sztan- 
darami polskiej idei narodowej — pod 
sztandarami, na których wypisana jest 
wielkość i chwała Ojczyzny. Zaświad- 
czyły także, że młodzież polska znaj- 
duje się nadal w duchowej opozycji 
do dzisiejszego systemu rządów w 
Polsce, pozostającego pod *przemo- 
żnym wpływem kliki lewicowej, któ- 
ra przy pomocy zamachu stanu i po- 
gwałcenia praworządności dorwała się 
do władzy. Młodzież ta pragnie Pol- 
ski naprawdę narodowej, rządzonej 
przez najlepszych synów Narodu, któ- 
rzy jedynie sprostać mogą wielkim 
zadaniom chwili dzisiejszej. l 

Niewątpliwie Zjazd Ogólno-Akade- 
micki, który zbiera się w końcu b. m. 
w Poznaniu, poweżmie też szereg 
uchwał w zakresie ogólnych zagadnień 
narodowych i państwowych — i w ten 
sposób stanie się potężną manifesta- 
cją ideową młodego pokolenia. 

Zjazd zajmie się również kwestją 
przeprowadzenia odpowiednich zmian 
w strukturze Związku Narodowego 
Polskiej Młodzieży Akademickiej. Dziś 
już — na podstawie wyniku wyborów 
— można stwierdzić, że koncepcja 


przekształcenia Związku w kierunku, 
propagowanym przez lewicę, a polega- 
jącym na zupełnem wyeliminowaniu 
z władz Związku wszelkiego pier- 
wiastką ideowego, pońiosła zdecydo- 
waną klęskę. O dalszych losach Związ- 
ku rozstrzygać będą delegaci młodzie- 
ży narodowej, którzy na Zjeździe będą 
posiadali decydującą większość. 


Wyniki wyborów 
WARSZAWA. 


W środowisku warszawskiem zgło- 
szone zostały ogółem trzy listy: lista 
nr. 1 lewicy akademickiej (O. M. N. 
P. O. W. i „Postępówka*), lista nr. 2 
„Odrodzenia“ ł lista nr. 3 Obozu Naro- 
dowego (Młodzież Wszechpolska i Kor- 
poracje związkowe). Socjaliści nie bra- 
li oficjalnie udziału w wyborach — 
jest jednak faktem stwierdzonym, że 
rzucili „nieoficjalnie“ swe głosy na li- 
stę nr. 1. 

W wyniku wyborów lista Obozu 
Narodowego z kol. Witoldem Kozłowe 
skim na czele odniosła wspaniały 
triumi, zdobywając 3153 głosy i 24 
mandaty na ogólną liczbę 39. Przy wy- 
borach ubiegłych w styczniu 1923 r. ta 
sama lista nzyskała tylko 2200 głosów 
118 mandatów na ogólną liczbę 43. 

Druzgocącą klęskę poniosło cha- 
deckie „Odrodzenie", którego oportu- 
nistyczna w stosunku do obozu majo- 
wego polityka zraziła do tej organiza- 
cji narodowe rzesze młodzieży akade- 
mickiej. Wystarczy wspomnieć, że w 
r. 1925 „Odrodzenie“ zdobyło w War- 
szawie 1600 głosów i 12 mandałów, 
obecnie zaś tylko 619 głosów ł 4 man- 
daty — utraciło więo dwie trzecie swe- 
go dotychczasowego stanu posiadania. 


z 


Również klęskę poniósł obóz „sa- 
nacyjny"* — mimo opieki możnych 


protektorów ze sfer rządzących. Lista 


nr. 1 dostała ogółem 1567 głosów i 11 
mandatów. W r. 1925 lewica, jak wia- 
domo, uzyskała w Warszawie 13 man- 
datów. 

Szczegółowy wynik wyborów war- 
szawskich przedstawia się, jak nastę- 
puje: 

Ilość głosów: 


Nr. 1 Nr.2 Nr. 3 Razem 
Uniwersytet 588 322 1,090 2,000 
Politechnika 554 121 1,021 1,696 
Szk. Gł. Gosp. 
Wiejsk. 56 48 291 395 
Wyższa Szkoła 
Handl. 208 89 500 797 
Państw. Instytut 
Dent. 10 23 61 94 
Szk. Nauk Polit. 40 6 59 105 
Wolna Wszechn. 
Polska 42 2 39 83 
Szk. Szt. Piękn. 69 8 92 169 
Ogółem 1,567 619 3,453 5,399 


Ogółem lista Obozu Narodowego 
uzyskała — mimo szalonej I nie cofa- 
jącej się przed żadnemi oszczerstwami 
agitacji przeciwników — 60 proc. ogól- 
nej ilości głosów. W szczególności li- 
sta Obozu Narodowego dostała się na 
Uniwersytecie Warszawskim 54,5 proc. 
ogólnej liczby głosów, na Politechnice 
60,0 proc. Szkole Głównej Gospodar- 
stwa Wiejskiego 73,7 proc. Wyższej 
Szkole Handlowej 62,7 proc., Polskim 
Instytucie Dentystycznym 64,6 proc. 
Szkole Nauk Politycznych 56,2 proc., 
Wolnej Wszechnicy Polskiej 47 proc., 
Szkole Sztuk Pięknych 545 proc. 


Agitacja wyborcza. 


Agitacja wyborcza tym razem pro- 
wadzona była przez komitet wyborczy 
listy Obozu Narodowego bardzo sprę- 
żyście. Rozrzycono wielką ilość odezw. 
Organ lokalny Młodzieży Wsze'hpol- 
skiej, „Akademik Polski", wydał dwa 
nadzwyczajne dodatki wyborcze, po- 
zatem zaś kolportowano wydanie wy- 
borcze „Awangardy”., Zorganizowano 
również szereg zebrań prze:lwybor- 


czych. 
LWÓW. 
W . środowisku lwowskiem, . jak 


wiadomo, zgłoszona została tylko jed- |. 


na lista ogólno - narodowa. 

Na liście tej znajduje się 12 zwo- 
lenników „Bloku Narodowego”, á „Od- 
rodzeniowców” i 2 „bezpartyjnych* na- 
rodowców. 


KRAKÓW. 


Wybory w Krakowie, z powodu pe- 
wnych przeszkód, odbyły się dopiero 
12. b. m. W wyborach tych, podobni: 
jak w innych środowiskach, Blok Na- 
rodowy odniósł przy wyborach ogólno 
akademickich wielkie zwycięstwo. 
Uzyskał on mianowicie 1047 głosów i 
11 mandatów na ogólną liczbę 10. Le- 
wica dostała 391 głosów i 4 mandaty, 
konserwatyści (stańczycy) 136 głosów i 
1 mandat. Ogółem głosowało 1669 stu- 
dentów. 


POZNAŃ. 


Wyniki wyborów w środowisku po- 
znańskiem przedstawiają się następu- 
jąco: 

Lista nr. 1 Opólno - Narodowa uzy- 
skała 1070 głosów i 8 mandatów na 
ogólną liczbę 12. 

Lista nr. 2 „Odrodzenła"*, monarchi- 
stów, korporacyj „Roma“, „Astria" i 
„Pomerania* uzyskała 365 głosów í 
2 mandaty. 

h a 

Lista nr. 3 lewicy akademickiej 
(0. M. N-u, „Strzelca“ i socjalistów, 
uzyskała 380 głosów i 2 mandaty. 

Na ogólną liczbę 5 wybieralnych 
członków Poznańskiego Komitetu 
Akademickiego — naczelnej reprezen- 
tacji studentów naszej Wszechnicy, — 
lista ogólno - narodowa uzyskała 4 
mandaty, lista lewicy 1 mandat. 


Ogółem głosowało 1817 studentów, 
z czego £ głosy zostały unieważnione. 

Wynik wyborów jest świetnym 
sukcesem listy Bloku Narodowego, 
zwłaszcza gdy się zważy, że praca Mło- 
dzieży Wszechpolskiej — jednej z 
głównych organizacyj Bloku, była nie- 
zmiernie utrudniona z powodu róż- 
nych zarządzeń czynników uniwersy- 
teckich. Wystarczy wspomnieć zakaz 
kolportażu „Awangardy* organu 
centralnego Młodzieży Wszechpolskiej, 
w budynkach uniwersyteckich, jako- 
też nieudzielanie Młodzieży Wszech- 
polskiej sał na zebrania informacyjne 
w ciągu b. roku akademickiego, pod- 
szas gdy „Odrodzenie“, zwalczające od 
pewnego czasu zaciekle Młodzież 
Wszechpolską, sale takie w Uniwersy- 
tecie dostawało. Podkreślić również 
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należy propagandę politycznę w du- 
chu „sanacyjnym', prowadzoną „ex 
cathedra“ przez jednego z profesorów 
Uniwersytetu Poznańskiego. 

Również podkreślić warto niesły- 
chane metody walki, stosowane poii- 
czas tegorocznych wyborów przez czyn- 
niki „chrześcijańskie“ z „Odrodzenia“, 
za któremi ukrywa się jeden ze stu- 
dentów, wyrzucony niedawno z Mto- 
dzieży Wszechpolskiej za warcholstwo 
organizacyjne. Do sprawy tej powró- 
cimy jeszcze obszerniej. 


WILNO. 


W wyniku wyborów na V. Zjazd 
Ogólno - Akademicki lista Blokn Na- 
rodowego w Wilnie uzyskała 347 gło- 
sów i 4 mandaty, na ogólną liczbę 7, 
lista zaś „Odrodzenia' 313 głosów i 3 
mandaty. Lewica rzuciła swe głosy 
na listę „Odrodzenia, 


LUBLIN. 


W wyniku wyborów lista Młodzie- 
ży Wszechpolskiej i „Odrodzenia“ tū- 
zyskała 2 mandaty, lista lewicy 1. 


CIESZYN. 


Lista Bloku Narodowego uzyskała 
wzsystkie trzy mandaty. 


GDAŃSK. 


W środowisku gdańskiem, jak już 
donosiliśmy, zgłoszona została tylko 
jedna lista ogólno - narodowa. — 
Wszystkie trzy mandaty przypadły 
Blokowi Narodowemu. 


OGÓLNE WYNIKI WYBORÓW. 


W ogólnym rezultacie wyborów 
Blok Narodowy (Młodzież Wszechpol- 
ska I Korporacje Związkowe) rozporzą” 
dzać będzie na Zjeździe 61 mandatami 
na ogólną liczbę 103 (w r. 1925 miał 
57 mandatów na ogólną liczbę 108), — 


„Odrodzenie“ 18 mandatami; monar- 
chiści 3, ludowcy 2, lewica 19 man- 
datami. = 


e P 
V. Zjazd Ogólny 
© © s © 
Polskiej Młodzieży 
e ge ov: 
Akademickiej >: 

Obrady V. Zjazdu Ogólnego Pol- 
skiej Młodzieży Akademickiej rozpe- 
poczną się w czwartek, dnia 26 maja 
b.r. w Poznaniu i potrwają trzy dni. 
W zjeżdzie weżmie udział oqółem 103 
delegatów ze wszystkich środowisk 
akademickich Rzplitej. 

W pierwszym dniu o godzinie 10,15 
odbędzie się uroczysta Msza św. w 
Katedrze. Następnie uczestnicy Zjaz- 
du udadzą się na krótką audjencję do 
J. E. Ks. Prymasa. Otwarcie Zjazdu 
nastąpi o godzinie 12,15 w Auli Uni- 
wersytetu. O godzinie 15 zbierze się 
po raz pierwszy Konwent Senjorów, a 
o godzinie 16 pierwsze plenum Zjazdu. 
Wieczorem delegaci będą obecni na: 
przedstawieniu w Teatrze Wielkim, 

W drugim dniu Zjazdu od godz. 9-ej 
obradować będą komisje. 

W trzecim dniu odbędą się obrady 
komisyj i obrady plenarne. O godz. 21 
na zakończenie Zjazdu odbędzia się 
bankiet w Bazarze, urządzony przez 
Komisarjat V. Zjazdu Ogólnego P.M. A. 

Zebrania komisyj i zebrania plenar- 
ne odbywać się będą -w Hotelu 
„Apollo“. 

Kwatery dla delegatów zamiejsco- 
wych zostały 73řezerwowaąane w ho- 
telach. 

(EEE EEEE DOD TOO ZO OCZNA, 


praz 


V. Zjazdowi Ogólnemu Polskiej 
Młodzieży Akademickiej ślemy 
gorące życzenia owocnej pracy 
dla dobra Narodu i Państwa 


Wydawnictwo 
„AWANGARDY* 


Przedpłatę roczną 
„AWANGARDY“ 


w kwocie 2 zł 70 gr 
wpłacać prosimy 


na 
konto P. K. O. nr. 203 851. 
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Polska wobec polityki światowej 


_„ Stoimy w Śri nowej epoki. 
Świadomość ta, głoszona jeszcze kilka 
lat temu przez nielicznych ludzi, dzi- 
siaj staje się powoli udziałem coraz 
szerszych kół. Rytm i puls nowych 
prądów wzmaga się; z nimi razem gi- 
nie pesymizm, a rośnie optymizm twór- 
czości. Swiat zmienił się zupełnie. In- 
ny stał się stosunek poszczególnych 
części świata do siebie. Przeobrażenia 
w tym kierunku są w pełnym toku i 
trudno już dzisiaj przepowiedzieć 
wszystkie konsekwencje. Ale ich kie- 
Tunek i siła rysują się coraz wyraźniej. 
Narody europejskie, które dotychczas 
uważały się za cały świat, widzą wo- 
koło siebie powstające nowe widno- 
kręgi. 

Należy stwierdzić, że rasa biała 
przygotowała się w ciągu wieków ubie- 
głych do współzawodnictwa z budzącą 
się dzisiaj Azją. Warunkiem stawie- 
nia czoła kontynentom było opanowa- 
nie kontynentów. Trudno bowiem o- 
kreślić Europę jako kontynent. Na 
budzącą się Azję spogląda dzisiaj nie- 
tylko jej półwysep europejski. - Spo- 
glądają również Ameryka i Australja. 
Gdyby nie kolonizowanie tych konty- 
nentów w ostatnich dwóch wiekach, 
cywilizacja rasy białej, ograniczona do 
Europy, znalazłaby się w REG a nie- 
bezpieczeństwie. 

Dzisiaj siły rasy białej w przeciw- 
stawieniu do ras innych są conajmniej 
równe. Jest to wynik rozwoju history- 
cznego, którego doniosłość dzisiaj do- 
piero, w obliczu wypadków  świato- 
wych, możemy ocenić. 

Europa nie jest bowiem i nie była 
nigdy prawdziwą, osobną częścią świa- 
ta. Gdy się spojrzy na mapę, widzi 
się, że jest ona tylko cyplem, rodzajem 
półwyspu Azji. 

Świat rośnie, W większych rozmia- 
rach powtórzyły się poniekąd dzieje 
starożytności. Gdy Europa była „„świa- 
“tem niezbadanym', na półwyspach Eu- 
ropy, w Grecji i Italji, powstała cywi- 
lizacja. Z Italji kolonizowano Europę- 
Francję, Hiszpanję, Rumunję, a nawet 
Germanję i Anglję. Runęło imperjum 
rzymskie jako organizacyjny ośrodek 
cywilizacji grecko-rzymskiej, a dzie- 
dzictwo po niem objęły jego kolonie. 
Anglja i Niemcy, gdzie skolonizowanie 
było dość powierzchowne, wniosły du- 
żo własnych pierwiastków. Byłoby je- 
dnak błędem nie widzieć wielkiej do- 
zy cywilizacji rzymskiej, która weszła 
w krew również narodów germańskich, 


Walka narodowa 


a pojęcie sprawiedliwości 


W poprzednim artykule staraliśmy 
się stwierdzić, że walka narodowa 
i konflikty między państwami — to 
zjawiska odwieczne i normalne, skut- 
ki ekspansji i rywalizacji rozrastają- 
cych się organizmów społecznych. Ca 
do stanowiska nacjonalizmu w tej 
kwestji, to nie uznaje on hasła „walka 
dla walki* — z drugiej jednak strony 
realnie ocenia rzeczywistość i nie po- 
dziela złudzeń co do możności idealnej 
„organizacji stosunków międzynarodo- 
wych. 

Przeciw temu poglądowi kierunek 
Jiberalno-pacyfistyczny podnosi burzę 
protestów. Ideologja, dla której naj- 
wyższą wartością społeczna jest je- 
dnostka ludzka jako taka, bez trudu 
nakazuje narodom rezygnować ze Swo- 
ich egoistycznych interesów na rzecz 
ludzkości, potępiając wszelkie przeja- 
wy walki narodowej, jako godzące 
w postęp i łamiące zasadę wszechbra- 
terstwa ludów. Egoizmowi narodowe- 
mu przeciwstawia się sprawiedliwość 
międzynarodową. Rozpatrzmy przeto 
to pojęcie. 

e e * 

Na podstawie analogji jednostki 
i narodu, jakgdyhy to były pojęcia 
współmierne, powiada się: Człowiek 
każdy, żyjąc w pewnej grupie pań- 
stwowej, podporządkowany jest obo- 
wiązującemu tam. prawu. Otóż i sto- 
sunki wzajemne narodów. zorganizo- 
wanych państwowo, regulowane dotąd 
siłą względnie równowagą tych sił, 
poddane być winny również czynniko- 
wi prawa. realizującemu sprawiedli- 
wość międzynarodową,  sprawiedli- 
wość objektywną, która wyrażaćby się 
miała przez poszanowg£nie traktatów 
i załatwianie wszelkich sporów w po- 
koiowej drodze rozjemczej. Społecz- 
ność międzynarodowa jest społeczno- 
ścią anarchiczną, należy więc dla do- 
bra ludzkości i postępu ograniczyć lub 
raczej usunąć samopomoc, wprowa- 
dzając praworządność i w dziędzinę 


chociażby przez prawo rzymskie, a po- 
zatem przez katolicyzm, który do czasu 
reformacji kształtował te narody, a i 
po reformacji, np. w Niemczech, odgry- 
wa dużą rolę. Do dziś dnia zresztą 
klasycyzm w szkołach kształtuje mło- 
de pokolenie. Zenarodów słowiańskich 
Polska uległa zupełnie wpływom la- 
cińskim. 

Cywilizacja Europy powstała na jej 
krańcach. I od wydłużonych krańców 
tej peryferji: Italji, Hiszpanii, Francji 
obejmowała „świat“ ówczesny i Euro- 


Dzisiejsza cywilizacja, reprezento- 
wana przez rasę białą jako całość, po- 
wstała również na wydłużonym, ścieś- 
nionym cyplu największej części świa- 
ta: w Europie. Powtórzyły się dzieje 
starożytności na większą skalę, Rolę 
półwyspu italskiego w stosunku do 
Europy spełnił półwysep europejski w 
stosunku do całego świata. I tak jak 
dawne kolonje rzymskie  podtrzy- 
mały świetność cywilizacji rzym- 
skiej w walce z naporem barbarzyń- 
ców, którzy ostatecznie jej ulegli, tak 
obecnie Ameryka, Australja itd. pod- 
trzymywać będą cywilizację europej- 
ską w walce z naporem ras innych. 

Jedna jest tylko różnica. Staroży- 
tna Italja runęła na długo, rozsypała 
się i zgniła. Czyżby ten sam los czekał 
Europę? Czy spełniła ona swoje za- 
danie i czy życie w niej zamrze? 

Po wielkiej wojnie rozległy się tu i 
owdzie głosy, przepowiadające Euro- 
pie zupełny upadek. „Der Untergang 
des Abendlandes*" — oto tytuł jednej ? 
najbardziej znanych książek z tego za- 
kresu. Barbarzyńcy obudzili się w głę- 
bi kontynentów. Kolonje spoglądają 
protekcyjnie- na zubożałą Europę. 

A jednak jesteśmy zdania, że Euro- 
pa nie przejdzie okresu takiego upad- 
ku, jaki przeszła Italja po upadku sta- 
rożytnego Rzymu. Powiedzmy otwar- 
cie: Bankructwo Europy, zarówno go- 
spodarcze, jak i zwłaszcza ideqwo-my- 
ślowe, które w tak zastraszający spo- 
sób uwydatniło się przez katastrofę 
wojny światowej, przy bacznej obser- 
wącji nie jest bankructwem ostatecz- 
nem. ale raczej końcem okresu 
dziejów. Dzisiaj już można powie- 
dzieć, że po tem bankructwie nie na- 
stąpi pustka, ale, że nastąpi okres no- 
wy. Wstrząsnęły się coprawda posa- 
dy i pojawiły się grożne niebezpieczeń- 
stwa — rola Europy zmalała niewąt- 
pliwie, Nie wystąpiło jednak najeroż- 
niejsze niebezpieczeństwo. Nie zama- 
rła myśl twórcza. Na gruzach epoki, 
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współżycia państw suwerennych. Środ- | sformułowanie 
| rjum słuszności jest niekiedy niemo- 


kiem jest tu instytucja Ligi Narodów; 
we mgle przyszłości stawia się ideę | 
nadpaństwa, państwa świata, jako peł- 
ną i ostateczną konsekwencję. 

Przyjmując założenie, już po krót- 
kiej analizie dochodzimy do wniosku, 
że poszanowanie traktatów i wogóle 
ustanowionego pomiędzy stronami 
prawa nie jest bynajmniej wyrazem 
słuszności, że pojęcie objektywnej 
sprawiedliwości we wzajemnych sto- 
sunkach narodów jest fikcją, j że nie 
można stworzyć w tej mierze żadne”o 
absolutnego kryterjum. Odbudowanie 
Polski jest nietyle triumfem sprawie- 
dliwości. ile skutkiem tego, żeśmy nie 
przestali reprezentować, pomimo roz- 
biorów. siły moralnej i materialnej. 
Wszystkie traktaty, będące formalnie 
dobrowolnemi umowami, są w istocie 
niczem innem, iak wiernem odbiciem 
faktycznego układu sił, są wyrazem 
przewa”! iednej strony lub równowagi 
ohu (traktat frankfurcki 1874, ryski 
1920). Wszędzie przejawia się stosunek 
neutralności. współdziałania lub 
współzawodnictwa interesów poszcze- 
gólnych narodów i państw. 


Trudno na takim gruncie budować 
noięcie sprawiedliwości objektywnei. 
Lecz może ktoś nowiedzieć, że skoro 
na słusznym układzie stosunków zdo- 
tamy onrzeć traktaty. skorp oznaczać 
beda one sbhiszne istotnie rozgranicze- 
nie interesów narodowych w najszer- 
szem tego slowa znaczeniu. *żo wów- 
czas sprawiedliwość międzynarodowa. 
sprawiedliwość obiektywna. wyrażają- 
ca się w noszanowaniu ustanowioneso 
miedzy stronami prawa. nahierze wła- 
ściwej treści, nrzestaiac być frazesem. 
Skoro siła i słabość przestaną być mo- 
mentami decyduiacemt — problem be- 
dzie rozstrzygnięty. Niestety, i prakty- 
cznie rzecz ta nrzenrowadzić się nie 
da, i teoretvcznie nawet zasadnienie 
to jest nierozwiazalne. Tam. gdzie 
zachodzi noważnieiszv konflikt intere- 
sów narodowych czy państwowych. 
edzie do zatargów pcha konieczność 
życiowa, lub inne doniaślefane wzelo- 
dy także niegospodarczej natury, tam 


„AWANGARDA" 


wykwitają nowe prądy, nowe zręby bu- 
dowy, myśl polityczna przechodzi głę- 
boką rewizję, rodzą się pojęcia nowe i 
nowe zasady polityczne, w parze z któ- 
remi idzie wola ich urzeczywistniania. 
Proces ten nie jest znamieniem 
śmierci. Europa stoi przed fazą no- 
wej organizacji narodów i państw. 


II. 

W istocie Europa nie umiera i nie 
umierają narody, ją zamieszkujące. 
Degeneracja, być może, objęła tylko 
niektóre z nich. U innych nie skoń- 
czyły się jednak dążenia do ekspan- 
sji, a nawet do kolonizacji. Włochy 
wkroczyły obecnie w okres ekspansji 
kolonjalnej i nie jest to końcem, ale 
zapewne dopiero początkiem rozwoju 
tej ich polityki, dyktowanej faktem 
wielkiej rozrodczości i prężności naro- 
dowej, Morze Śródziemne może docze- 
kać się powrotu imperjum rzymskie- 
go. We wszystkich zaś krajach Euro- 
py rozpoczyna: się gwałtowny ruch ku 
przebudowie państw, rozpoczyna się 
walka idei i światopoglądów. Sztan- 
dar tej walki wznosi się coraz wyraź- 
niej nietylko we Włoszech, nietylko w 
Niemczech, nietylko w Polsce, ale się- 
ga nawet takich spokojnych krajów 
jak Szwajcarja. Wystarczy wskazać, 
że niektóre dzienniki o starych trady- 
cjach, jak np. „Journal de Geneve“ o- 
twierają swe łamy dla wypowiedzenia 
się młodej generacji, która 
jak wspomniane pismo stwierdza, 
atakuje wszystkie instytucje liberali- 
zmu, Dowód to, jak silny jest ferment 
w kraju tak spokojnym, jak Szwajca- 
rja, która nie przeszła wstrząśnienia 
wojny. 

w Niemczech w niektórych kołach 
liberalnych pojawiają się dążenia, 
zmierzające do cofnięcia się do 'pod- 
staw i umocnienia sztandaru zasadni- 
czej ideologji. „Wydaje mi się — pi- 
sał niedawno we wstępnym artykule 
„Berliner Tageblattu* były prezydent 
ministrów  Tantzen — że nadchodzi 
czas, kiedy będzie się walczyć nietylko 
o cła, pensje, wynagrodzenie, procen- 
ty i tym podobne rzeczy, ale że na pier- 
wszy płan wysunie się walka o spra- 
wy natury duchowej“. Autor wzywa 
partję demokratyczną — przedstawi- 
cielkę światopoglądu liberalnego w 
Niemczech — „do wykorzystania cza- 
su, ażeby nastawić się na wielkie prze- 
grupowanie, + które nadchodzi. Nie 
walka o interesy gospodarcze i formę 
państwa, ale o idee będzie nas poru- 
szać', Partja demokratyczna, powia- 
da on dalej, „musi być partją świato- 
poglądu". 


objektywnego kryte- 


żliwe, a zawsze jest w istocie swej 
względne. 

Jeśli rozpatrujemy naprzykład tak 
głośny do niedawna zatarg japońsko- 
amerykański na tle emigracji do Ka- 
lifornji, gdzie grały rolę i czynniki 
ekonomiczne i narodowościowo-raso- 
we, to bezstronność nakazuje nam 
stwierdzić istnienie racji po obu stro- 
nach, Równie typowym przykładem 
jest antagonizm francusko - włoski 
w Tunisie na gruncie szkolnictwa po- 
wszechnego. Niewątpliwie stanowisko 
obu stron ma swoje uzasadnienie. 

Konflikty bywają przejściowe, są 
jednak w dziedzinie międzynarodowej 
kwestie sporne, odwieczne kwestie 
beznadziejne, jeśli chodzi o możność 
doraźneso ich uregulowania. Rzeczy- 
wistość ogromnie jest skomplikowana; 
któż rozwikłać może potężny splot ró- 
żnych krzyżujących się i wyłączają- 
cych wzajemnie praw subiektywnych, 
jak prawa historyczne, ekonomiczno- 
georraficzne, wyższej kultury, etno- 
graficzne, prawa stanowienia ludów 
o sobie? 

Jakże tu zastosować bezapelacviną 
formułke  svrawiedliwości objekty- 
„wnei? Polskie prawo wyższej kultury 
i tytuł historyczny przeciwstawia się 
na terenie kresów wschodnich prawu 
etnograficznemu mniejszości słowiań- 
skich. Prawo etnozraficzne niemczy- 
zny gdańskiej krzyżuje się znowu 
z prawem ekonomiczno - geosraficz- 
nem naszego narodu. jakiem iest nie- 
watniiwie nieskrępowany dostęp do 
morzą. 
jest również nieraz bardzo wątpliwy: 
w sporze tfrancusko-niemieckim o zie- 
mie alzacko-lotaryńskie obie strony na 
tytuł ten śmiało powoływać się morva. 

W rozważaniach „naszych chodzi 
nie o wyjątki, lecz o zasadę. Nie na- 
leży upraszczać sztucznie zagadnienia, 
kłamiąc rzeczywistości. Nie jest ona 
doskonała. Tem niemniej musimy 
starannie rozróżniać to co jest i to co 
est możliwe w przyszłości, od tego, co 
być powinno według mniej lub więcej 


Tak zwany tytuł historyczny | 
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Oznaczałoby to próbę o T wal- 
ki na polu, o którem liberalizm już 


zapomniał. Zmusza go do tego atak u 
samych podstaw, wyrażający się w 
powstawaniu nowego światopoglądu 
socjalno-politycznego i nawrocie do re- 
ligji. W tem tylko myli się liberał nie- 
miecki, jeżeli myśli, że walka pozosta- 
wia na uboczu sprawę formy państwa 
oraz orjentację gospodarczą. 

Dochodzimy tedy do źródła i walka 
rozpoczyna się u źródła. Ci, którzy 
przychodzą, nie mogą przyjść z ni- 
czem, muszę mieć usprawiedliwienie 
swojego dążenia do władzy. Muszą 
mieć wiarę i przynosić rzeczy nowe. 
Że tak się dzieje, tego najlepszym do- 
wodem, że panujące dotychczas ideolo- 
gje przypominać sobie muszą czasy 
młodości i szukać usprawiedliwienia 
swojego istnienia. Europa się nie cofa, 
ale wzburzona atakiem nadchodzącej 
fali, zaczyna się odmładzać. 

Walka myśli nowej toczy się nie od 
dzisiaj, i ma już w niektórych krajach 
swoją hbistorję. Jednakże to, co zro- 
biono dotychczas, jest tylko wstępem, 
i wstępem jest zwłaszcza dla Polski. 
Należymy do narodów, które nie mogą 
zgodzić się na przekreślenie Europy 
jako czynnika pozytywnego w dziejach 
świata. Powód jest bardzo prosty. Po- 
siadamy wprawdzie emigrację zamor- 
ską, ale nie wytworzyła ona dotych- 
czas samodzielnych jednostek czyn- 
nych, któreby mogły podtrzymać myś!, 
kulturę i język narodu polskiego. W. 
innem położeniu jest rasa anglosaska. 
Podcięcie wpy+wów Anglji europej- 
skiej nie jest podcięciem siły rasy an- 
glosaskiej, albowiem reprezentować je 
będzie nadal Ameryka czy Australja. 

Już Niemcy sa w inuem położeniu 
— tak samo Włochy. Życie i twór- 
czość tych narodów ześrodkowywać się 
będzie nadal przez długi jeszcze okres 
czasu w Europie. Są to narody twór- 
cze i pełne życia. Muszą dążyć do wy- 
rażenia i rozwoju swojej siły. Włochy 
będą swoją drogą szukały ujścia poza 
Europą i już rozpoczęły politykę w ty.u 
kierunku. Północna Afryka stanie się 
przypuszczalnie domeną ich rozwoja 
pozaeur opejskiego. Polska przez dłuż- 
szy czas jeszcze będzie ograniczona do 


Europy i kto wie, czy jej właśnie nie . 


jest w przyszłości przeznaczona rola 
wzniesienia „się do potęgi europejskiej, 
zważywszy, że wyjście Polski poza Eu- 
ropę. w określonej przyszłości nie wy- 
aje się prawdopodobne. 

Jednakże właśnie dlatego, jeżeli 
gdzie, to w Polsce należy wychować 
pokolenie. które zrozumie w pełni rolę 
polityki światowej, zrozumie role Eu- 


abstrakcyjnego wzoru. Właśnie obje- 
ktywność myślenia w rozważaniach 
nad ekspansją narodową, nad nie- 
skończonym łańcuchem zatargów mię- 
dzy państwami, wykazanych przez 
dzieje, prowadzi do wniosku, że nienia 
sprawiedliwości objektywnej w dzie- 
dzinie międzynarodowej, że niepodo- 
bna jest tu stworzyć kryterjum słusz- 
ności bezwzględnej, że analogje ścisłe 
stosunków między jednostkami a na- 
rodami są źródłem opacznego pojmo- 
wania rzeczy. Istnieją natomiast spra- 
wiedliwości subjektywne, sprawiedli- 
wość polska czy francuska lub, po- 
wiedzmy to otwarcie — sprawiedli- 
wość niemiecka. 

Nie chodzi nam o frazesy, o ideały 
nieuchwytnej przyszłości, lecz o pra- 
wdę tkwiącą w rzeczywistości, i o bu- 
dowanie praktycznych wniosków na 
tej podstawie. Dlatego tendencje libe- 
ralno - pacyfistyczne, jeśli są szczere, 
są złudne, jeśli są nieszczere — są nie- 
uczciwe. Złudne lub nieuczciwe są 
one tembardziej, że żaden naród po- 
święcić swego dobra na rzecz ludzko- 
ści nie może. Gdy abdykuie bowiem 
ze swego: prawa, czyni to zawsze na 
korzyść narodu drugiego lub całkiem 
konkretnej grupy interesów międzvna- 
rodowych. Realizować tu można altru- 
izm jedynie na rzecz cudzego egoizmu. 

e * * 

Wywody powyższe, będace tylko 
częścią, częścią jakby negatywną wiel- 
kiego problemu, maià charakter pra- 
ktyczny, jeśli chodzi o wyciągnięte 
wnioski. 

Nacjonalista polski staje na stano- 
wisku egoizmu narodowego polskie”o. 
Nie będzie ulegał złudzeniu co do mię- 
dzynarodowej,  „obiektywne'' słusz- 
ności. W działaniach swoich służyć 
będzie bez zastrzeżeń, karnie i wyłącz- 
nie, z hezwzględnością płynaca z uczu- 
cia, dziejowym interesom polskości. 

My wszyscy zbyt mocno wierzymy 
w walory moralne narodu naszego, że- 
dY się lękać nadmiaru siłv polskiej. 

Pędziemy ją tedy padnosić i ZY: 

Poznań. 
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ropy w! zmienionych dzisiaj zupełnie 
warunkach tej polityki światowej, i z 
tego, a nie z innego punktu widzenia 
„wykreślać będzie rolę polityki polskiej. 
Nawet polityka, pozornie ograniczająca 
się do Europy, w swoich zamiarach i 
celach, nie może ani na chwilę zatra- 
cać świadomości, że polityka europej- 
ska jest dzisiaj tylko częścią polityki 
światowej, Wtedy Polska będzie mo- 
gła odegrać rolę dość poważną, ażeby 
przez Europę — mimo zmienionych 
"warunków — wejść zawsze jeszcze w 
mechanizm polityki światowej. Nawet 
te narody bowiem, którć poza Europą 
znalazły ujście, albo go szukają, wzglę- 
dnie szukać będą, przekreślić Europy 
nie będą mogły, a gdyby nawet prze- 
kreśliły w niej swoje wpływy i ambi- 
cje, co jest nieprawdopodobne — to w 
takim razie zostawiłyby takie pole eks- 
pansji dla innych, iż państwo, któreby 
mogło wywierać wpływ decydujący w 
Europie, stałoby się niewątpliwie po- 
tęgą nawet w stosunku do państw po- 
zaeuropejskich. Oczywiście państwo 
to nie zdołałoby przez samo opanowa- 
nie Europy zapanować nad światem, 
jakby to było jeszcze możliwe trzy- 
dzieści lat temu. Ta rola Europy 
skończyła się niepowrotnie. 

W walce o przyszłe stanowisko w 
Europie mamy jednego głównego 
współzawodnika, którym są Niemcy, 
wyrzucone dzisiaj również z pozaeuro- 
pejskiego władania, a zgoła nie wyka- 
zujące znamion degeneracji i zamiera- 
nia siły twórczej. Jest rzeczą charak- 
terystyczną, że Niemcy właśnie w o- 


statnim czasie zwróciły specjalną uwa- 
gę na koncepcje politycznej organiza- 
cji Europy jako całości, za czem kryje 
się wyraźna myśl imperjalistyczna. Tu 
czekają nas jeszcze trudne walki. Ca- 
łą głębię przeciwieństwa naszego z 
Rzeszą Niemiecką zrozumiemy dopiero, 
spoglądając na nie nietylko z punk- 
tu widzenia bezpośrednich interesów 
gospodarczych i politycznych, ale przez 
rozpatrywanie go na tle przemyślenia 
roli Europy w epoce nadchodzącej w 
stosunku do polityki światowej. Wy- 
nalezienie właściwych linij rozwojo- 
wych Europy i spojrzenie z punktu, 
w którym ogniskują się one wspólnie 
z linjami polityki i dążeń całego świa- 
ta, wykreśli jedynie właściwy stosu- 
nek do zagadnień politycznych, z ja- 
kiemi się Polska będzie spotykała. 
Chodzi o to, żebyśmy u progu nowej 
epoki te właśnie zagadnienia zrozu- 
mieli. Wtedy weźmiemy należyty u- 
dział w roli, którą Europa w świecie 
jeszcze będzie odgrywać, dzięki nie- 
wątpliwej żywotności myślowej i ma- 
terjalnej szeregu zamieszkujących ją 
narodów. Sam fakt, że poza Europa 
właściwie nas niema, jest dla narodu 
tak młodego, jak Polska, wystarczają- 
cym powodem, ażeby w tę rolę wie- 
rzyć i ją popierać. Rola ta jest jeszcze o 
tyle poważna w ogólnym bilansie po- 
lityki światowej. że o przewodnictwo 
w niej toczyć się będą zacięte walki. 


Poznań. 
Jerzy Drobnik. 


Ruch paneuropejski 


I. 


„Z ogniska świata cofnęła się Euro- 
pa na jego peryferje. Światowładztwo 
Europy zostało raz na zawsze pawalo- 
ne. ..Z pozycji panującej została Eu- 
ropa zepchnięta na stanowisko obron- 
ne; zagrożona militarnie przez inwa- 
izję rosyjską, gospodarczo przez orga- 
nizację Ameryki, zadłużona, poćwiar- 
towana, niespokojna, osłabiona, roz- 
darta przez walki narodowe i społecz- 
ne, mocno poszkodowana na swej sile 
ludnościowej i gospodarczej .*) 

Odmalowawszy w ten sposób poło- 
żenie i rzeczywistość - europejską, 
przystępuje R. N. Coudenhove-Kalergi, 
twórca i organizator ruchu paneuro- 
pejskiego, do przekonania czytelnika 
o konieczności i celowości zrealizowa- 
nia koncepcji nie nowej może, bo wy- 
suwanej już przez Dantego, Spinozę, 
Kantego, Wiktora Hugo i Nietzschego, 
podanej jednak w nowej szacie i w no- 
wych warunkach. Paneuropa, jako 
idea, jest rzeczą starą, jako ruch jed- 
nak jest młodą — jest to, a raczej w 
myśl intencji twórcy winien to być 
ruch rewolucyjny, masowy, podjęty w 
imię patrjotyzmu europejskiego, w 
zrozumieniu jedności kulturalnej Eu- 
ropy, dla ocalenia narodów i kultury 
europejskiej przed nieuniknioną za- 
gladą., jaka czeka je w razie kontynuo- 
wania „małostkowych'* i „bezsensow- 
nych“ sporów rarodowych. 

Apelując do partjotyzmu  europej- 
skiego hr. Kalergi wznosi równocześ- 
nie sztandar złotego słońca z czerwo- 
nym krzyżem?), sztandar zapisany na- 
wet hasłami Wielkiej Rewolucji tran- 
cuskiej, niemniej jednak w swej wy- 
łączności europejskiej i w poczuciu 
wyższości jednolitej rzekomo kuitury 
i tradycji europejskiej rażący swemi 
złoto -czerwonemi kolorami ambicie 
naszych azjatyckich i amerykańskich 
partnerów. Swoboda. z jaką się na are- 
nie polityki wszechświatowej obraca 
ten stuprocentowy Europejczyk. jego 
zapał i zdolności obrazowania pozwo- 
lą nam z zainteresowaniem posłuchać 
jego wywodów. Oto ich linje zasad- 
nicze: 

Traktat Wersalski. kończący Wiel- 
ką Wojnę, miał z punktu widzenia po- 
litycznego podwójne znaczenie. Był on 
_ definitywnem zwycięstwem na terenie 
europejskim pierwiastków demokra- 
tyczno - narodowych, zasady samosta- 
nowienia narodów nad systemem au- 
tokracji, panującym w Europie do r. 
1014. Była to kapitulacja po'ityki 
Metternicha i Kongresu Wiedeńskiego 
przed polityką Mazziniezso. Europa 
dzisiejsza (z wyłączeniem Rosji, o któ- 
rej mówić będziemy osobno) jest ze- 
społem wolnych demokracyj — jest u- 
strojowo jednolitą. Zarazem jednak: 
Traktat Wersalski rozczłonkował Eu- 
ropę na 26 suwerennych państw -spo- 
wodował, że terytorjum 4.854.083 km. 


1) R. W. Coudenhove-Kalergi: „P an- 
europa“ IV wydanie, Wien-Leipzig 1926, 
str. 15. 

») Oficjalny enbłemat utworzonej przez 
R N. Coudenhove-Kalergi'ego Unji Pan- 
europejskiej. ` Td 
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kw., zaludnionych przez 300.342.000 
mieszkańców, podzielone jest między 
26 podmiotów prawa międzynarodo- 
wego i 5 t. zw. terytorjów’). Gdyby w 
międzyczasie stan rzeczy poza Europą 
nie uległ był? zdecydowanej zmianie, 
to biorąc pod uwagę niezaprzeczone 
walory, jakie ludność europejska 
przedstawia, sytuacja nie byłaby, mi- 
mo absurdalności takiego podziału, 
tragiczną. Jednak to, co się w między- 
czasie w innych częściach świata do- 
konało i jeszcze dokonywa, winno być 
dla nas.groźnem ostrzeżeniem. 

~ Ameryki, południowa i północna, 
nie stanówią już konglomeratu państw 
łacińsko - anglosaskich.  Terytorjum 
to o 32.500.000 km. kw. obszaru i 209 
miljon. mieszkańców*), tworzy już dzi- 
siaj właściwie związek państw, dzięki 
t. zw. doktrynie Mouroe' go, wygłoszo- 
nej w dniu £ grudnia 1823 r. w orędziu 
ówczesnego prezydenta U. S.-A. Mon- 
roego, a zrealizowanej w Unji Pan- 
amerykańskiej"). Występuje ono coraz 
częściej jako całość zamknięta w so- 
bie i niedalekim jest już dzień, w któ- 
rym Unja Panamerykańska prze- 
kształci się na Kongres Panamerykań- 
ski, a cały obszar od Ziemi Ognistej aż 
po brytyjską Kanadę stanowić będzie 
jedność polityczną i gospodarczą, nie 
przerwaną nigdzie  bezsensownemi 
murami celnemi. 

Imperjum Brytyjskie, obejmujące 
39.300.000 km. kw. z 464 miljon. miesz- 
kańców, skonsolidowane politycznie i 
gospodarczo  przewidującą polityką 
angielskich mężów stanu, czego naj- 
żywszym dowodem była ostatnia kon- 
ferencja imperjalna w Londynie, sta- 
newi również zwartą całość. Ba! na- 
wet kulturalnie można uważać Impe- 
rjum za jedność, dzięki „wspólremu 
językowi i kulturze panującej nacji“’). 

Najbliższy zaś i najgroźniejszy są- 
jad Europy, Rosja, po obaleniu tam 
autokracji i utworzeniu związku au- 
tonomicznych narodowych republik, 
również może być uważana za twór 
trwały i dzięki swemu ustrojowi jed- 
nolity. Niezapomina'my zaś, że jest to 
kolos, liczący 150.000.000 ludności i 
23.400.000 km. kw. obszaru. Jest to po- 
tęga, dziś wprawdzie na skutek Wiel- 
kiej Wojny i Rewolucji z 1917 r. wy- 
czerpana i do ekspansywnej akcji nie- 
zdolna, mamy tu jednak do czynienia 
ze stanem chwilowym, który „dzięki 
kilku udanym zbiorom'”) może ulec 
radykalnej zmianie. Jeśli zaś Europa 
do tego czasu się nie zjednoczy, to „los 
jej jest przesądzony*”). 

Wreszcie autor zauważa ,że i ta do 
niedawna przedwiecznym wysi:kiem 
wyczerpana Azja zaczyna się budzić i 
organizować do nowego życia. Kon- 


3) Są to Monaco, Lichtenstein, San Ma- 
rino, Andorra i Gdańsk. 

*) Razem z kolonjami U. S. A. 

8) Unja ta powstała na Kongresie Pan- 
amerykańskim, czwartym z rzędu, który 
odbył się w Buenos-Aires w r. 1910. 

85 „Paneuropa“ IV wyd., str 40. 

7) „Paneuropa, IV -wyd., str. 53. 

5 idem, i 


gres Panazjatycki, odbyty w sierpniu 
1926 r. w Nagasaki, miał charakter re- 
wolucyjny. Rzucił on hasło solidarno- 
ści azjatyckiej, samostanowienia lu- 
dów azjatyckich, pobudził świadomość 
odrębności narodowej i rasowej i po- 
wołał do życia Unję Panaziatycką. A 
kongres ten mówił do 520- miljonów 
ludzi, zgrupowanych w bloku chińsko- 
japońskim,  obejmejącym 11.780.000 
km. kw. 

Zatem więc cztery jednolite, potęż- 
ne bloki Panameryki, Imperjum Bry- 
tyjskiego, Federacji Rosyjskiej i azja- 


tyckiego wschodu wobec 26 śmiesznie | 


małych, wyczerpanych, „niespokoj- 
nyċh“ państw Europy! W pojęciu Ka- 
lergiego do Europy nie należy ani Ro- 
sja, ani wyspy angielskie — należą do 
niej tylko demokracje kontynentalne. 
Rosia ze względów kulturalnych, etni- 
cznych, geograficznych i politycznych 
stanowi odrębny kontynent eurazjaty- 
cki. Składa się na to ródnorodność 
pierwiastków, jakie złożyły się na wy- 
tworzenie tej całości. Bo chociaż skala 
tradycyj cywilizacyjnych poszczegól- 
nych ludów Rosji jest tak rozlegta, to 
jednakowoż żadna z nich nie' zdołała 
dostatecznie strawić innych. Usiiowa- 
nia Piotra Wielkiego zwrócenia Rosji 
frontem ku Europie, usiłowania, któ- 
re zresztą w dziedzinie polityki wyda- 
ły konkretne rezultaty (Polska, Fin- 
landia), skończyły się negatywnie w 
dziedzinie podobnego „nastawienia du- 
szy rosyjskiej“, o ile wolno użyć tego 
określenia. I Rosja pozostała impe- 
rjum, w którem Ura] nie stanowił żad- 
nej istotnej granicy. Usiłowała ona na- 
wet wziąć w swe ręce inicjatywę w 


"ruchu panazjatyckim (nieudany kon- 


gres panazjatycki w Baku), a dziś lea- 
der jej polityki zagranicznej, Czicze- 
rin, mówi: „pracuję nad stworzeniem 
Sianów Zjednoczonych Azji"). Inny 
zaś wybitny przedstawiciel obecnego 
kierunku rządzącego, Rakowskij, po 
wiada: „Rosja jest jak jeździec na 
dwóch koniach: jeśli przyłączymy się 
de Europy, odepchrniemy Azję, jeśli 
zaś przyłączymy się do Azji, odepch- 
niemy Europę. Nie możemy zrobić ani 
jednego, ani drugiego. Jesteśmy włas- 
nym kontynentem politycznym i kul- 
turalnym — mostem między Europą a 
Azją.“ Podobnie określił rolę Rosji w 
wywiadzie z Kalergim przedstawiciel 
liberalnej -opozycji emigracyjnej, Kie- 
reński. = zr? Sy TE 
" Co się zaś tyczy Anglji, to ta musia- 
łaby wybierać: albo akces do Europy 
albo przodujące stanowisko w Impe- 
rjum Brytyjskiem. Połączyć tych rze- 
czy nie można$ Ścisłe związanie się 
wysp angielskich z kontynentem zjed- 
noczonej Europy spowodowałoby z ko- 
nieczności usiłowania ze strony domi- 
njów, w pierwszym rzędzie anady, 
do nawiązania silniejszego kontaktu 
ze swymi sąsiadami. Byłby to począ- 
tek końca Imperjum. Do tego Anglja 
dopuścić nie może, zwłaszcza, że 
punkt ciężkości naszego świata prze- 
niósł się definitywnie z nad Atlanty- 
ku na Pacyfik. Tam leżą teraz złów- 
ne zainieresowania angielskie; walka, 
która się tam rozegra, zadecyduje o 
przyszłości synów. Albionu. Wobec do- 
niosłości tych zagadnień kwestje al- 
bańska, czy południowego Tyrolu są 
szczegółami, które muszą zejść na 
plan dalszy, o ile wogóle pozostaną w 
sferze zainteresowań Foreign Office'u. 
Z tej gry, najważniejszej bodaj, ja- 
ką dotychczas świat oglądał, państwa 
w właściwem tego słowa znaczeniu 
europejskie udziału nie biorą. Ani 
Francja, ani Włochy, ani Niem:y nie 
są brane nad Pacyfikiem poważnie w 
rachubę. Z roli mocarstw światowych, 
bez których obecności nie załatwiano 
najdrobniejszej sprawy w najciemniej- 
szym kącie ziemi, spadły do roli moż- 
nych wprawdzie faktorów, ale na tere- 
nie, obejmującym piątą część świata— 
na terenie samej Europy. Jeśli zaś 
weźmie się pod uwagę zmniejszenie 
odległości i faktyczne zbliżenie kra- 
jów dzięki olbrzymim postępom tech- 
niki komunikacyjnej, to cała Europa 
wyda nam się niedużym półwyspem, 
którego krańcowe odległości mogą być 
pokonane w kilkunastu godzinach. 
Masowa produkcja, będąca efektem 
postępw techniki maszynowej, wyma- 
ga również pojemnego, zatem rozległe- 
go, rynku zbytu. Szalone postępy tech- 
niki wojennej czynią wszelką wojn? 
absurdem, bowiem skończyłaby się 
ona nieuchronnie wyniszczeniem kom- 
pletnem zarówno zwycięzców, jak i 
zwyciężonych. A tymczasem barjery 
celne zabijają produkcję, więc i gospo- 
darstwo europejskie, a tymczasem 
budżety państw europejskich chwieją 
się pod ciężarem zbrojeń, a tymcza- 
sem zadłużenie europejskie a z niem 


*; Wywiad w jesieni 1924 r. z belgij- 
umieszczony w] 


skim - dziennikarzem, 
dzienniku „La Croix", 


i kwoty amortyzacyjne rosną, a tymcza- 
sem słupy graniczne, tak gęsto dziś 
przecinające Europę, są powszechnie 
znienawidzone jako niesprawied:iwe i 
z obu ich stron gromadzą się zbrojne 
narody do krwawego rozrachunku "M 
a tymczasem wreszcie na wschodniej 
granicy Europy zbiera siły do ataku 
jej najgroźniejszy wróg — olbrzymia. 
niezmierzona Rosja. I tutaj napięcie 
dramatyczne Kalergiego dochodzi do 
zenitu. Wskazuje na przykład cudnej, 
słonecznej Grecji, w chwili kiedy do- 
szedłszy do szczytu swej kulturalnej 
ekspansji, nie usłuchała, mimo nauk, 
jakich jej chyba winny były udzielić 
wojny peloponeskie, zaklinań i mów 
Demostenesa i uległa potopowi. ciem- 
nych, dzikich band macedońskich I 
tutaj współczesny Demostenes - Ka- 
lergi podaje nam przerażony m. „nie- 
spokojnym“ rękę. „Jeszcze jest czas u- 
ratować Europę od tego losu. Ratunek 
zwie się — Paneuropą '"). - 
Zanim jednak z oddaniem wyciąg- 
niemy do hr. Kalergiego dłonie i w 
ręce jego złożymy nasz wspólny los, 
przyjrzyjmy się dobrze rzeczywistości, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Poznań. k 
Zbigniew Łasiński. 


w) „Paneuropa“ IV wyd. str. 25. 


UWAGI 


NA HUŚTAWCE 


Zwołany do Warszawy w grudniu ubie- 
głego roku V-ty Zjazd Ogólny O. M. N-u, 
w ciągu krótkiego czasu zdołał uporać 
się z rozbudową deklaracji ideowej I wy- 
pracował szereg programowych. zasad 
(„Myśl Akademicka“ nr. 2 i 3 z dnia 10-go 
lutego br.) Zapewne skutkiem tej „krót- 
kości czasu" (O. M. N. istnieje od czter- 
dziestu lat) proces „porania się z rozbu- 
dową* i „wypracowywania zasad” nie zdą- 
żył jeszcze dać wyników pozytywnych, 
choć zresztą same wysiłki. zmierzające do 
wynurzenia się z chaosu, zasługują na 
bezwarunkową pochwalę. 

Deklaracja obfituje w miejsca elastycz- 
ne, jakby przygotowane na treść, kićra 
ewentualnie kiedyś je wypełni — objaw 
zupełnie zrozumiały w kraju, gdzie wszy- 
stko stę robi na „wyrost“, począwszy od 
"ustaw konstytucyjnych i socjalnych, a 


.Bkończywszy 'na „niegodnych wspomnęie- 


nia" tych ludzi, co spodziewają się wiel- 
kości. 

Naprzykład, co ma znaczyć takie zda- 
nie: „szereg pojęć prawnych i moralnych 
musi ulec przeobrażeniu" i dalej „Przede- 
wszystkiem dotyczy to pojęcia własności“ 
(ustęp VII. deklaracji). Chcielibyśmy wie- 
dzieć, jak będzie wyglądało to przeobraż5- 
ne pojęcie? Dalsze wywody o wpajaniu 
w obywateli poczucia „obowiązków, wy- 
nikających w stosunku do państwa z ty- 
tułu własności" (tamże) są zbyt ogólniko- 
we, aby mogły oznaczyć coś konkretnego. 


Zresztą elastyczność określeń nie jest 
najciekawszą cechą deklaracji, stokroć 
bardziej zadziwia ekwilibrystyka. Auto- 
rowie deklaracji stają demokratycznemi 
głowami na trapezie racji stanu i huśta- 
ją się ze wzruszającą wytrwałością. Gło- 
wy trzeszczą, trapez trzeszczy, ale to nic, 
skoro „potrzeba oparcia państwa na sze- 
rokich warstwach uświadomionych pań- 


„stwowo obywateli wymaga szczerej i isto- 


tnej demokracji“ (ust. IV.), a „dobro na- 
rodu wymaga, aby interes państwa pol- 
skiego był naczelnym wskaźnikiem w po- 
stępowaniu w sprawach społecznych i po- 
litycznych" (ust. II.). Otóż pozwolę sobie 
na malutką poprawkę: demokracja wy- 
maga „oparcia państwa na szerokich war- 
stwach uświadomionych państwowo oby- 
wteli“, a nie „potrzeba oparcia... itd wy- 
maga demokracji“. Ze względu na inter:s 
państwa polskiego takiej potrzeby niema, 
ponieważ niema „szerokich warstw pań- 
stwowo uświadomionych obywateli“. Prze- 
ciwnie, wobec nieuświadomienia tych 
„szerokich warstw“, interes państwa do- 
maga się ograniczenia ich prawa do 
kształtowania władzy, co znów Sprzeci- 
wia się „szczerej i istotnej demokracji“. 


A teraz kilka słów o mniejszościach na- 
rodowych. „Aby trwale złączyć ziemie na- 
rodowościowo mieszane i wzbudzić przy- 
wiązanie zamieszkujących je grup, a zwła- 
szcza Ukraińców i Białorusinów, do pań- 
stwa polskiego — należy dać im możność 
pełnego rozwoju narodowego w ramach 
ustroju Rzplitej" (ust. V.). Interes pań- 
stwa nie usprawiedliwia chyba dążeń do 
zróżniczkowania masy społecznej pod 
względem narodowościowym; gdzie takie 
zróżniczkowanie istnieje — trzeba się z 
niem liczyć, ale co innego, gdy licho śpi: 
pocóż je budzić? A Białorusinów budzi 
się właśnie, budzi się wbrew ich własnej 
woli, koniecznie, uparcie; bo chociaż nie 
są, ale powinni być narodem. Tak zapew- 
ne każe „szczera i istotna demokracja“. 

Natomiast zupełnie solidaryzuję się z 
poglądem, że 48połeczeństwo pracy wy- 
tworzyć musi swą własną kulturą — 
szczególnie w dziedzinie wartości moral- 
nych, politycznych i społecznych** (ust. 
VII). Od tego trzeba zacząć, a później də- 
piero będziemy mogli mówić poważnie o 
„szczerej i istotnej demokracji", 


Łódź, E. Grasiokt. 


4 


"Nr. ? 


Statut Z. P. K. A. 
po Zjeździe Poznańskim 


„ VII Zjazd Polskich Korporacyj Aka- 
dem. w Poznaniu dokonał niezwykle 
doniosłej pracy w dziedzinie reorga- 
nizacji Związku. Komisja Statutowa, 
biorąc za podstawę obrad projekt, o- 
pracowany przez środowisko poznań- 
skie (kol. kol. Wróblewskiego i 
Szaynę), przeprowadziła szereg l- 
stotnych zmian, które naogół zmierza- 
ją do dwóch celów: wzmocnienia wła- 
dzy organów wykonawczych Z. P. K. 
A. i usprawnienia ich działalności. 


Niewątpliwym brakiem dotychcza- 
sowego statutu było zbyt wielkie prze- 
ciążenie Prezydjum Z. P. K. A. spra- 
wami formalnemi, co niezmiernie u- 
trudniało pozytywną pracę i skazywa- 
ło na zapomnienie ważne nieraz u- 
chwały zjazdowe. Zmiany obecne za- 
pobiegają temu stanowi, wprowadza- 
jąc pewną decentralizacię i przekazu- 
jąc szereg spraw Miejscowym Kołom 
Międzykorporacyjnym przez przyzna- 
nie im np. głosu decydującego w spra- 
wie przy,ęcia Korporacyj kandydują- 
cych, przyjmowania sprawozdań po- 


"szczególnych Korporacyj, ulg dla Kor- 


poracyj kandydujących. Wraz z po- 
większeniem kompetencyj M. K. M. 
wyłoniła się kwestja sposobu obsadza- 
nia ich prezydjów. Ze względu na spe- 
cyficzne warunki środowisk, przyzna- 
no poszczególnym M. K. M-om zupełną 
swobodę w tej sprawie. "Tak więc po- 
szczególne M. K. M-y we własnym re- 
gulaminie ustalą tryb powoływania 
prezydjum. Z przywileju tego skorzy- 
stało już szereg M. K. M-ów, przyjmu- 
jąc zasadę wybieralności prozydiów, 
zamiast dotychczasowego automatycz- 
nego sposobu powoływania w kolejno- 
ści slarszeństwa Korporacyj. 
Jednocześnie jednak z rozszerze- 
niem kompeiencyj M. K. M-ów wzmoc- 
niono władzę FPrezydjum Z. P. K. A., 
które zyskało możność zawieszania o- 
pieszałych Korporacyj, w prawach 
członka Z. P. K. A.; nadto prezes Z. P. 
K.4A. wszedł w. charakterze przewo- 
dniczącego do nowoutworzonej Rady 
Naczelnej, wiceprezes zaś wewnętrzny 
ob.ął funkcje Naczelnego Prokuratcra 


Związku. 


Największą trudnością, jaka nasu- 
nęła się przy układaniu nowego statu- 
tu, była niewątpliwie kwestja władzy 
ustawodawczej. Musiano tu pogodzić 
z jednej strony istotną potrzebę odby- 
wania Ziazdów Ogólnokorporacyjnych, 
z drugiej zaś okoliczność, że Zjazd, ja- 
ko ciało liczne (z górą 100 osób), jest 
nazbyt ciężki i kosztówny. Uchwala 
VII. Zjazdu nakazuje zwoływanie zija- 
zdów zwyczajnych raz na 2 lata (za- 
miast, jak dotychczas, co rok). W o- 
kresie zaś dwulecia pomiędzy kolejne- 
mi ziazdami zbierać się będzie surogat 
zjazdu: Rada Naczelna, w skład której 
wchodzą prezes Z. P. K. A. oraz , ele- 
gaci środowisk w liczbie jednego na 
każde 5 Korporacyj rzeczywistych. Ra- 
da Naczelna, ciało niewielkie, liczące 
w chwili obecnej 14 członków, zagar- 
nęła wszystkie kompetencje Zjazdu (a 
więc i wybór władz) z wyjątkiem pra- 
wa przeprowadzania zmian statuto- 
wych. ; 

Zjazdowi natomiast nowy statut 
przyznaje specjalne znaczenie w dzie- 
dzinie pracy wewnętrznej. $ Ż9 głosi: 
„Istotnem zadaniem Zjazdów jest udo- 
skonalenie metod pracy korporacyj- 
nej. W tym celu na ziazdach powinno 
nastąpić 1. porównanie i ocena pracy 
środowisk i poszczególnych Korpora- 
cyj na podstawie referatów środowisk; 
2. opracowywanie zaleceń, zmierza 4- 
cych do pogłębienia tej pracy i usunię- 
cia braków; 3. przyjęcie programu 
prac Związku i sprecyzowanie zadań 
na okres najbliższy”. 

Poważniejszych zmian dokonano 
< dziale Korporacyj kandydujących. 
Zmieniony regulamin przyjmowania 
Korporacyj kandydujących wymaga 
jedynie uchwały M. K. M-u, powziętej 
kwalifikowaną większościa % głosów. 
Uproszczono również balotowanie na 
Itorporację rzeczywistą, o ile'w głoso- 


| waniu na M. K. M-ie wniosek uzyska 
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jednomyślność; wtym wypadku wy- 
maga on jedynie zatwierdzenia Prezy- 
jum Związku, nie potrzeba zaś zarzą- 
dzać głosowania w całym kraju. Wre- 
szcie Korporacja kandyduiąca po pier- 
wszym semestrze kandydowania uzy- 
skać może mocą uchwały M. K. M-u 
prawo przyjmowania kandydatów o0- 
raz noszenia odznak. Korporacje no- 
wowstępujące zyskały pewne ułatwie- 
nia przez złagodzenie nazbyt rygory- 
stycznych przepisów w sprawie podo- 
bieństwa odznak. 
Ogólnie ewolucje statutu Z. P. K. A. 
wykazują stale dążenia do rozszerze- 


AWANGARDA” 


nia kompetencyj i wzmocnienia władz 
Związku. Po tej linji idą zmiany, u- 
chwalone na ostatnim zieździe. Upro- 
szczenie i usprawnienie działalności 
organów Związku przez zniesienie sze- 
regu zbędnych formalności, wzmocnie- 
nie władzy i jasne skonkretyzowanie 
kompetencyj wszystkich organów Z. 
P. K. A. w konsekwencji odbije się 
niewątpliwie dodatnio na pracach 
Związku Polskich Korporacyj Akade- 
mickich. 


Warszawa. 
Jerzy Czerwiński. 7 


. Prasa o wyborach akademickich 


Cała prasa narodowa podała obszer- 
nie i szczegółowo wyniki wyborów 
akademickich, poświęcając im szereg 
komentarzy, a często i dłuższych arty- 
kułów. 

„Gazeta Warszawska Po- 
ranna“ doniosła o wyniku wyborów 
pod znamiennym nagłówkiem: „Mło- 
dzież dała przykład“. W nrze 129 „Ga- 
zety* z d. 12 maja ukazał się dłuższy 
artykuł kol. Mosderfa p. t. „Znaczen.e 
wyborów akademickich, w którym 
autor stwierdza, że : 

„mimo wypadków zeszłorocznych i 
gwałtownej agitacji „snatorów“, miodzież 
akademicka kroczy wciąż tą samą drogą, 
niosąc wysoko sztandar idei narodowej.“ 

W nrze 130 „Gazety“ znajdujemy 
artykuł p. t. „O lojalność i nizuczci- 
wość*, piętnujący metody wyborcze 
„Odrodzenia“, które doprowad”iy do 
zerwania bloku wyborczego „Odrodze- 
nia“, Konkurencją walki było uzyska- 
nie przez lewicę jedenastego mandatu 
f ostateczne stwierdzenie, że „Odru- 
dzenie“ przez swe metody i swoiście 
pojętą etykę samo postawiło się poza 
nawias młodzieży narodowej. 

„Kurjer Poznański* omówił 
obszernie wyniki wyborów na łamach 
swego tygodniowego dodatku akade- 
mickiego. Niezależnie od tego w nrze 
223 „Kurjera' z dnia 17 maja ukazał 


«się artykuł, w którym, po ustępach, 


podających główne cyfry wyborcze, 


znajdujemy następujące uwagi: 


... „Chłodna wymowa cyfr zawiera gle- 
boką i charakterystyczną treść. W wybo- 
rach tych wypowiedziała się bowiem przy- 
szła elita narodu, która za lat kilka sta- 
nie w pelni życia na przeznaczonych jej 
stanowiskach. Już dzisiaj obserwujemy 
silny napływ młodej generacji i zaznacza- 
jący się powoli jej wpływ na życie publi- 
czne. Rosnąć on będzie obecnie w tempie 
bardzo szybkiem. Wybory na ogólny zjazd 
akademicki w Poznaniu objawiają nie- 
dwuznacznie kierunek, w którym ten 
wpływ zaznaczać się będzie. 


„Wogóle stwierdzić należy, że w Polsce, 
jako narodzie młodym, niema miejsca na 
dłuższe działanie wpływów rozkładowych. 
Jeżeli się one objawiały, były one wyni- 
kiem stosunków, szczepione sztucznie 
przez niewolę i warunki istnienia. Obec- 
nie przechodzimy zadziwiająco szybki pro- 
ces uzdrowienia psychologji narodowej. 
Nie dziwnego, że objawia on się najwyra- 
źniej w komórkach i tkankach młodych, 
które narastają dzisiaj w organiźmie. 
Młoda generacja wyrasta w słońcu. Po- 
liczki jej barwi krew i rumieniec życia, 
myśli jej są jasne i wyraziste, ruchy sil- 
ne, krok pewny } mócny. 


„Wybory na V zjazd ogólno-akademic- 
ki, to signum temporis i spojrzenie w naj- 
bliższą przyszłość. Jakó takie postadają 
one bardzo poważne znaczenie polityczne, 
na którem nikt, śledzący barometr pol- 
skiego życia politycznego, nie będzie mógł 
przejść bez wysnucia z niego daleko idą- 
cych konsekwencyj  Przyspieszają one 
rozwój i: nadejście tej przyszłości, która 
w nićh staje się teraźniejszością.” 


Zjazd Komitetu Wykonawczego 
Młodzieży Wszechpolskiej 


W dniu 4 kwietnia odbył się w War- 
szawie Zjazd Komitety Wykonawczego 
Rady Naczelnej Młodzieży Wszechpol- 
skiej. Na zjazd przyjechali przedsta- 
wiciele kół M, W. wszystkich środo- 
wisk akademickich Polski. Po spra- 
wozdaniu prezesa Rady Naczelnej kol. 
Janusza Rabskiego złożyli sprawozda- 
nia o sytuacji na terenie poszczegól- 
nych środowisk akademickich oraz o 
pracach Młodzieży Wszechpolskiej na 
tych terenach kol. kol. Jerzy Czar- 
kowski (Warszawa), Stanisław Ja- 
błoński (Poznań), Jan Bogdano- 
w jcz (Lwów), Tadeusz Sikora (Krr 
ków), Ludwik Christians (Lublin) 
i Michał Turło (Wilno). 

Sprawozdania kierowników  Mło- 
dzieży Wszechpolskiej wykazały, że 
we wszystkich miastach akademickich 
Młodzież Wszechpolska rozwija się 
jak najpomyślniej, grupując coraz 
większą ilość młodzieży w swej orga- 
nizacji. 

Na czoło obrad Zjazdu w związku 
ze zbliżającym się Zjazdem  Ogólno- 
Akademickim wysunęły się sprawy 
Zwią?ku Narodowego Polskiej Młodzi '- 
ży Akademickiej i kampanji wybor- 
czej na Zjazd, mający się odbyć w koń- 
cu maja w Poznaniu, na którym mają 
być powzięte uchwały, dotyczące isto- 
tnych podstaw struktury Związku Na- 
rodowego Polskiej Młodzieży Akade>- 
mickiej. Po uchwaleniu wniosków w 
sprawie kampanji wyborczej powzięto 
po wyczerpujących debatach następu- 
jącą rezolucję: 

1. Młodzież Wszechpolska stoi na sta- 
nowisku konieczności wzmocniehia do- 
tychczasowych podstaw organizacyjnych 
Związku Narodowego Polskiej Młodzieży 
Akademickiej i oparcia ga na trwałych 
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podstawach finansowych przez: 

a) wzmocnienie hierarchji władz Zwią- 
zku Narodowego i powiększenie zależno- 
ści Miejscowych Komitetów Akad. od Na- 
czelnego Komitetu Akademickiego: 

b) zespolenie w ramach N. K. A. po- 
szczegóinych związków centralnych, któe 
jedynie, jako organy N. K. A., miałyby 
prawo występowania w imieniu ogółu Pul- 
skiej Młodzieży Akademickiej: 

c) zunifikowanie spraw finansowych 
wszystkich związków centralnych w ra- 

ach Nacz. Kom. Akademickiego. 

II. Młodzież Wszechpolska przeciwsta- 
wia się projektom, wysuwanym przez vsr- 
ganizacje, pozostające pod wpływem u- 
grupowań lewicowych, przekształcenia do- 
tychczasowych form organizacyjnych 
Związku Narodowego P. M. A. na „zwią- 
zek związków“, które to projekty 

a) doprowadziłyby do wyeliminowania 
pierwiastków ideowych z życia ogólno- 
akademickiego i przeniosłyby punkt cięż- 
kości wyłącznie na sprawy materjalne; 

b) nadwyrężyłyby budowe Związku Na- 
rodowego, grożąc mu zupełnem rozpadnię- 
ciem na wypadek nieporozumień pomię- 
dzy kierownictwami poszczególnych zwią- 
zków centralnych; 

c) wprowadziłyby do Związku Narodo- 
wego P. M. A. Żydów, których obecna 
struktura Związku stawia poza nawia- 
no życia Polskiej Młodzieży Akademie- 

1e]; 

dì) odebrałyby Związkowi Narodowemu 
P. M. A. charakter ogólnej reprezeniacji 
młodzieży akademickiej, pozostawiając 
poza Związkiem Narodowym wszystkich 
akademików niezrzeszonych oraz tych, 
którzy należą do organizacyj. nie obejmo- 
wanych przez związki centralne. 

Po omówieniu spraw, związanych 
z pracami wewnętrznemi organizacji, 
Zjazd zakończył obrady, uchwalając 
jednomyślnie wniosek, wyrażający peł- 
ne zaufanie prezesowi Rady, kol. Janu- 
szówi Rabskiemu. 
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"Ruch Korporacyjny 


Komunikaty Prezydjum Związku Polskich 
Korporacyj Akademickich 


Skład Prezydjum Z. P. K. A. Prezy- 
djum Z. P. K. A, wybrane na VII Zjeź- 
dzie P. K. A., ukonstytuowało się, jak na» 
stępuje: kol. kol. Czerwiński Jerzy — p2- 
zes („Sarmatia“), Podoski Jan — I. wice- 
prezes zewn. („Aarkonja*), Rudowski St. 
— [I wiceprezes wewn („Jagiellonja”), Ko- 
złowski Stanisław — I sekretarz zewn. 
(„Helanja*) Makarczyk Jerzy — II sekre- 
tarz wewn. („Sparta“) Nowakowski Bol- 
dan — skarbnik („„Respublica”). Lokal 
Prezydjum Z P. K. A. mieści się w Wars 
szawie przy ul. Wilczej 3 m. 12. Godziny 
przyjęć we wtorki i piątki od godz.'11—12. 


Źałoba w pierwszą rocznicę zamachu 
majowego. Na dzień 14 maja br. jako w 
pierwszą rocznicę bohaterskiej śmierci NL 
Malinowskiego. Andrzeja Glińskiego I Kas’ 
rola Levittoux Prezydjum Z. P. K. A. Z% 
rządziło ogólnokorporacyjną żałobę. 


Posiedzenie Rady Naczelnej. W dniach 
5 i 6 czerwca br. odbędzie się W Gdańsku 
pierwsze posiedzenie Rady Naczelnej Z. 
P.K 


Zbiórka książek dla kresów. Związek 
Polskich Korporacyj Akad. w porozumie- 
niu ze Związkiem Kół Naukowych oraz 
Ogólnopolskim Związkiem Kół Prowincjo- 
nalnych organizuje ogóinokrajową zbiórkę 
książek na rzecz bibljotek kresowych. Na 
terenie Warszawy zbiórka rozpoczęła sią 
1 kwietnia, wydając już w chwili obecnej 
Łokaźne rezultaty. W innych środowis- 
kach ze względu na ferje wielkanocne 
zbiórka rozpoczęła się w drugiej połowie 
kwietnia, W dniu 31 marca członkowie 
głównego komitetu zbiórki kol. Czerwiń- 
ski, Heinrich i Gierat przyicci zostali przez 
Ministra W. R i O. P., który objął pro- 
tektorat na zbiórką. 


Skreślenie „Beati*. Korporacja „Bea- 
tia“ (Warszawa) mocą decyzji Prezydjum 
Z P. K. A. skreślona została ze Związku 
na własną prośbę. 


Z Komisji Wojskowej. Przystępując 
do realizacji uchwały VII Zjazdu P.K.A, 
Prezydjum Z. P. K. A. powołało Komisję 
Wojskową, której zadaniem jest opraco- 
wanie projektu przysposobienia wojskowe- 
go korporantów oraz przeprowadzenie te- 
go projektu w porozumieniu z Minister- _ 
stwem Spraw Wojskowych.  Przewodni- 
czącym Komisji został kol. Aleksan- 
drowicz (.Arkonja*). Pierwszą pracą 
Komisji będzie zorganizowanie letniego 
obozu przysposobienia wojskowego. 


Zawody szermiercze. W maju i czerw- 
cu br. w szeregu Środowisk zorganizowa- 
ne być mają międzykorporacyjne zawody 
szermiercze. Dla zwycięzców Prezydjum 
Z. P. K. A. przygotowuje specjalne na- 
grody. i 


Inspekcja we Lwowie. Prezes Z. P. R. 
A. kol. Jerzy Czerwiński w d. 21—23 mar- 
ca rb. odbył inspekcję Lwowskiego oraz 
Krakowskiego Kół Miedzykorporacyjnych. 
W dniu 22 marca we Lwowie, a w dniu 
23 marca w Krakowie odbyły się zebrania 
dyskusyjne, na których kol. Czerwiński 
wygłosił referaty o aktualnych zagadnie- 
niach ruchu korporacyjnego. 


Podręcznik korporacyjny. Prezydjum 
Z. P. K. A. przystąpiło do wydania pod- 
ręcznika korporacyjnego, Powołano w 
tym celu specja'ną komisję z b. prezesem 
Z. P. K A. J Wejtką na czele. Wszel- 
kie dane do historji ruchu korporacyjne- 
go nadsyłać należy pod adresem Prezy- 
djum Z.P.K.A. 


Każdy narodovwo czrjący 
„i myślący akademik 
powinien być członkiem 


MŁODZIEŻY 
WSZECHPOLSKIEJ 


oz 


Środowisko Warszawskie 


— Zwycięstwo narodowe w W. S. H. Na 
Wyższej Szkole Handlowej odbyły się w 
dniu 14 maja wybory do władz ..Bratniej 
Pomocy“. Olbrzymią większością nosów 
wybrany zostal na prezesa łej instytucji 
p. Aleksander Olechowski, kandyilzł M!oe 
dzieży Wszechpolskiej i Korrorccyj Związe 
kowych. Kandydat lewicy Szłenk otrzy: 
mał zupełnie nikłą ilość g!osćw. 
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Wybory na W. S. H. są jeszcze jednym 
więcej miernikiem na układ sił wśród 
młodzieży warszawskiej. Po wyborach do 
„Bratnięj Pomocy“ Uniwersytetu i wybo- 
rach na Zjazd Ogólno-Akademicki, trzeci 
to w krótkim czasie dowód, że „sanato- 
rży' na gruncie młodzieży nie mają po- 
wodzenia. 


— Sprostowanie. W sprawozdaniu z 
Walnego Zebrania Bratniej Pomocy S. U. 
W. umieszczonem w nr. 4-5 „Awangar- 
dy*, przez pomyłkę wydrukowano, iż kol. 
Sieroszewski walczył po stroni. zbun:o- 
wanygdh wojsk w mundurze „studenc- 
kim“. Powinno tu być -„strzelec- 
kim“, co niniejszem prostujemy. 


— Walne zebranie Bratniej Pomocy 
8. G. G. W. Walne zebranie Bratniej lo- 
mocy Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego, które odbyło się w połowie zeszłe- 
go miesiąca, odznaczało się dodatnio z po- 
śród zebrań innych uczeini atmosferą spo- 
koju i rzeczowością dyskusji. 

Zebranie jednogłośnie udzieliło absolu- 
torjum wraz z podziękowaniem ustępują- 
cym władzom Towarzystwa, oraz powzię- 
ło szereg uchwał, z których najważniejsza 
dotyczy wezwania władz akademickich, do 
poczynienia jak najdalej idących kroków 
celem zredukowania opłat. Jednakże pro- 
jekt urządzenia strajku akademickiego 
został kategorycznie odrzucony. 


INFORMACJA 
PRASOWA 
POLSKA 


ul. Bracka nr. 5. 


E D 


w WARSZAWIE 
Telefon 241-53 


jedyna w Polsce poradnia i ajencja w sprawach propagandy i reklamy 
oraz jedyne w Polsce biuro wycinków z artykułami i wia lomościami 
z gazet i czasopism krajowych i zagranicznych w sprawach naukowych, 
politycznych, kulturalnych, artystycznych, handlowych, przemysłowychiinnych 
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Władze Towarzystwa na rok bieżący 
ukonstytuowały się w sposób następujący: 
prezes — kol. St. Tyszkiewicz (po- 
wtórnie), wiceprezesi — kol. J. Rudnic- 
kii J. Wysocki, sekretarz — kol. St. 
Gałecka i skarbnik = kol. J. Goljan, 

B: J. 


— Nowe wladze Bratniej Pomocy S. U. 
W. W uzupełnieniu wiadomości o Wal- 
nem Zebraniu Bratniej Pomocy S. U. W. 
podajemy składa nowoobranego zarządu 
Towarzystwa. który przedstawia się. jak 
następuje: prezes — kol. Wł. Kempfi. wi- 
ceprezesi: kol. kol. W. Sienicki i J. Du- 
szyński, członkowie zarządu — kol. kol. 
St. Chwalewikówna, Z. Czaplicki, Wł. J. 
Czyżewski, H. Gaczeński, W. Kamiński, J. 
Kawiecki. H. Kropiwnicki, T. Kwasiebor- 
ski, Al. Mniszek. M. Koziełł-Poklewska, M. 
Woyniłłowicz i J. Zembrzuski. 


Należy zaznaczyć, że lewica, nie chcąc 
pogodzić się z klęską swą, poniesioną na 
Walnem Zebraniu Bratniej Pomocy. pró- 


„bowała czynić wstręty przeciw objęciu a- 


gend przez nowy zarząd Br. Pomocy, kwe- 
stjonując prawidłowość głosowania przy 
wyborze prezesa (I). 


Gra ta była zbyt jaskrawa — to też J. 
M. Rektor Uniwersytetu Warszawskiego 
przeciął ją. wzywając do siebie dawnego i 
nowego prezesa „Br. Pomocy“ i polecając 
przekazanie agend kol. Kempfiemu. 
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— Koła Prowincjonalne powracają do 
zdrowia. W opanowanem przez 
Zrzeszeniu Akad. Kół 
dają się zauważyć od pewnego czasu prze- 
jawy zdrowej myśli. co nasuwa przypu- 
szczenie, że i tu „apolityczno-materjalisty- 
czny punkt widzenia zdążył już zbankru- 


„tować i zdyskredytować się w opinji więk- 


szości młodzieży  - 

Na posiedzeniu Rady Delegatów Kół 
Prowincjonalnych podczas namiętnej dy- 
skusji na temat polityki Zrzeszenia na 
Wałnem Zebraniu Bratniej Pomocy S. U. 
W., kilku kolegów zostało usuniętych z 
posiedzenia za zbyt ostrą krytykę „grupy 
rządzącej". Wśód usuniętych znalazł się 
socjalista, kol. Antkiewicz, wskutek 
czego 9 kół opuściło salę na znak prote- 
stu, odgrażając się, że uchwałę „faszysto- 
wskiego centrum“ zaskarżą do Ogólnapol- 
skiego Związku Kół Prowincjonalnych. 

Jak gdyby w odpowiedzi na te pogróż- 
ki Zrzeszenie postanowiło wysunąć na o- 
stalniej sesji Walnego Zebrania Bratniej 
Pom. S. U. W. wniosek o usunięcie komu- 
nistów z „Bratniaka*. Wprawdzie wnio- 
sek ten zredagowany został w formie dość 
„łagodnej*, jednak — jeżeli zważymy.. że 
w sprawie powyższej Zrzeszenie zajmowa- 
ło dotąd zawsze zdecydowanie negatywne 
stanowisko — uznać to musimy za dowód 
pomyślnej ewolucji w łonie Kół Prowin- 
cjona!nych. 

Czekajmy, co będzie. dalej... B. J. 


Skład detaliczny : 
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Centralna Drogerja -J. Czepczyński 


POZNAŃ 


Stary Rynek nr. 8. 


Magazyny hurtowe: 
ulica Woźna nr. 23. 
ulica Grochowe Łąki nr. 3. 
Prywatne mieszkanie: Telefon: 32-39. 


Konto czekowe : P. K. O. Poznań 200546 
Najtańsze źródło zakupu dla każdego 
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Z. K! „Sarmatii” | 
W styczniu r. b. zawiązało się przy 
Korporacji „Sarmatia* Koło Pań, zada- 
niem którego jest współpraca z Korpora= 
cją. Koło liczy około 30 członkiń; w skład 
jego wchodzą filistrówny oraz siostry. żo> 
ny i narzeczone czynnych członków Kor- 
poracji. Pierwszą prezeską Koła została 
p Stefanowa Chrząszczewska. Koło 
rozwinęło bardzo ożywioną działalność. | 


W jesieni r. z. powstało przy K! „Sar- 
matia“ stypendjum im. ś. p. Andrzeja 
Glińskiego, poległego w dniu 14 maja w 
obronie praworządności. Fundusz żelaz- 
ny stypendjum, powstały ze składek człon- 
ków i fiiistrów. a powiększony wydatnie 
przez o'iary rodziny zmarłego. pp. Krzymu- 
skich, Kurnatowskich, Godiewskich i Wa- 
traszewskich, przekroczył 3000 zł. Pierw= 
sze stypendjum udzieląne zostanie w je- 
sieni r. b przewodniczącym komisji sty» 
pendjalnej jest fil. Hilchen. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Stanisław Nycz w Poznaniu 


Czcionkami Drukarni Polskiej 
T. A, w Poznaniu 


Telefon: 33-24 i 33-15. 


Telefon: 33-38. 
Telefon: 33-53, 
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,SAMOCHO DY 


światowej j sławy 


poleca najstarsze przedsiębiorstwo w kraju 


ul. Dąbrowskiego nr. 29 
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